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Już dawno lekarze zauważyli, że pewne zjawiska patologiczne są 
dla ustroju chorego korzystne, że pewne choroby ustępują bez żadnej 
pomocy lekarskiej i że ustrój w tych przypadkach sam sobie pomaga, 
sam się leczy. Fakt ten już Hippokrates zaznaczył bardzo wyraźnie; 
jako niezmiernie bystry obserwator nie mógł nie spostrzedz, że takie 
zjawiska patologiczne jak biegunka, wymioty, obfite poty, odpływ ro­
py i t. p., wpływają nieraz korz3^stnie na przebieg choroby, lecz z dru­
giej strony musiał także zauważyć, że te zjawiska nie zawsze są dla 
ustroju korzystne, że w wielu przypadkach ich obecność nie zwalcza 
bynajmniej choroby i nie wpływa pomyślnie na dalszy jej przebieg. 
Spostrzeżone tutaj różnice tłómaczy w swych słynnych aforyzmach 
następującym sposobem: «Jeżeli przy dobrowolnie występującej biegun­
ce lub przy takich samych wymiotach zostaje wydalonem to, co po­
winno być wydalone, to one pomagają i chorzy znoszą je dobrze; je ­
żeli tak nie jest, to dzieje się przeciwnie. Podobnie dzieje się z wy­
próżnieniem naczyń, jeżeli następuje tak jak powinno nastąpić, to jest 
korzystne i chory znosi je dobrze, jeżeli zaś nie, to dzieje się prze­
ciwnie*.

Powyższe tłómaczenie zrozumieć możemy dopiero, jeżeli uwzglę­
dnimy teoretyczne podstawy nauki Hippokratesa. Choroby, podług je­
go nauki '), powstają bądź wskutek nadmiaru pewnych soków ustroju, 
bądź wskutek nieprawidłowego ich pomieszania. Takich soków w ustro­
ju jest cztery: śluz, żółć, krew i woda ,), tworzą się one z pokarmów 
i gromadzą się: śluz w mózgu, żółć w wątrobie, krew w sercu a wo­
da w śledzionie. Jeżeli przez nadużycie pewnych pokarmów i, napo- 
--------------  1

') W y k ła d  teo re ty czn e j p a to lo g ii H ip pd kratesa  p od aję  tu p od łu g  p ra cy  jego:  
icspi voóacov pl[}yiov Tatapxov (de m orb is lib er  ąuartus.) T łó m a cz en ie  n iem ieck ie  G rim ­
m a. W y d . z 1838. T o m  II, sir. 162 i dalsze.

2) W  innej teoretyczn ej p racy  H ippokratesa: -=p! tpooto; ayfrpwitoo (de natura 
hom in is), p od an y  je s t  in n y  sk ład  so k ó w , m ianow icie: krew , śluz, żó łta  i czarna żó łć .
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jów wytwarza się nadmiar jakiegokolwiek soku lub jeżeli w powyż­
szych narządach nastąpi nieprawidłowe ich pomieszanie, t. j. jeżeli żółć 
pomiesza się z krwią lub woda ze śluzem, to występuje wtedy choro­
ba, która trwa dopóty, dopóki nadmiar lub nieprawidłowa składowa 
część soku nie zostanie wydalona z ustroju. Wydalanie odbywa się 
przez naturalne otwory ciała (nos, usta, otwór stolcowy i moczowy). 
Zepsuty sok lub jego nadmiar dopiero wtedy może być wydalony, 
gdy w ustroju ulegnie pewnej zmianie, pewnemu trawieniu (gotowa­
niu), co ze swej strony uskutecznia gorączka. Stąd słynne wyrażenie 
Hippokratesa, że gorączka przez ogień oczyszcza ustrój. Jeżeli więc 
przy pomocy gorączki nadmiar soku lub zepsuta jego mieszanina zo­
staje odpowiednio przetrawioną i następnie w zupełności wydaloną 
z ustroju, to choroba ustępuje i chory zdrowieje, w przeciwnym razie 
chory umiera. Podobnież zepsuta krew przez proces gotowania za­
mienia się w ropę i w tej postaci dopiero Wydostaje się nazewnątrz.

Przetrawianie soków i wydalanie ich uskutecznia sam ustrój, sa­
ma natura (-f>3’ę). «Natura jest lekarzem chorób, mówi Hippokrates. 
«Natura sama przez się i bez namysłu znajduje drogi i pobudki do 
wykonania swej czynności.... Natura czyni bez uczenia się to, co jest 
korzystne* Co do rodzaju i charakteru tej natury Hippokrates nie 
daje nam żadnych wyjaśnień; z całokształtu jednak jego nauki wynika, 
źe trzeba pod tem mianem rozumieć cały żywy ustrój i wszystkie siły, 
w nim działające. Działanie lecznicze natury nie zawsze wystarcza, 
w wielu przypadkach nie jest ona w stanie przetrawić i wydalić tego, 
co powinno być wydalone. Dzieje się tak wtedy, jeżeli dyskrazya so­
ków jest bardzo wielka i wciąż się powiększa wskutek nie odpowiednie­
go zachowania się chorych (głównie nieodpowiedniej dyety), lub też 
jeżeli natura jest słabą i nie ma dostatecznej siły leczniczej. Tu więc 
otwiera się szerokie pole dla interwencyi lekarskiej, która powinna po­
magać naturze, wzmacniając jej czynność wydzielniczą, a następnie 
przez zastosowanie odpowiedniej dyety zmniejszać istniejącą w ustroju 
dyskrazyę.

Pomijając teoryę w nauce Hippokratesa, która zresztą na owe 
czasy, przy brakach wiadomości anatomicznych i fizyologicznych, była 
niewątpliwie dobrze obmyślaną, musimy przyznać, że wielki ten lekarz 
dokładnie pojmował, iż ustrój żywy nie zachowuje się biernie wobec 
zaburzeń chorobowych, lecz stara się je wyrównać przez szereg zja­
wisk regulacyjnych, korzystnych dla jego bytu a zatem celowych. Za 
zasługę również Hippokratesowi policzyć musimy, że pozostał na sta-

ł) llepl 6ituł'f]|Łiiuv t o 5x t o v  (de m o rb is v u lg a r ib u s lib er  sex tu s; V. 1 i 2. P rzek ład  
n ie m ie ck i G rim m a. T om  I, str. 235.
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nowisku obserwatora, że, stwierdzając fakt istnienia czynności samolecz- 
niczych, nie dał się unieść fantazyi i nie spieszył się z ich wytłóma- 
czeniem. Nie znajdujemy w jego nauce żadnych prób tłómaczenia 
owej siły leczniczej natury.

Tłómaczenie takie podali dopiero następcy Hippokratesa, którzy 
pod wpływem ówczesnej filozofii greckiej wprowadzili do fizyologii 
i patologii pojęcie ducha żywotnego: (-v£D|j.a —spiritus), jako siły dzia­
łającej celowo. Siła ta tworzy ustrój z materyi, nadaje mu odpowiednią 
formę, kieruje jego czynnościami, a w razie choroby stara się wyrównać 
zachodzące zaburzenia i tym sposobem wywiera działanie lecznicze. 
Petersen *) sądzi, że na takie ukształtowanie się pojęć patologicznych 
i fizyologicznych najwięcej wpłynęła filozofia Platona. Mojem zdaniem 
pogląd ten jest błędny; idealistyczna filozofia Platona, oparta na pię­
knych poetycznych marzeniach, nigdy nie mogła wywrzeć wielkiego 
wpływu na pojęcia naukowe, zanadto bowiem odbiega od rzeczywi­
stości, aby stać się punktem wyjścia teoryi przyrodniczych. Nie 
Platon więc, lecz Arystoteles był właściwym twórcą tej teoryi i jeżeli 
w niej znajdujemy pewne myśli, przypominające poglądy filozoficzne 
Platona, to nie trzeba zapominać, że Arystoteles był jego uczniem, że 
przejął od niego pewne zasady, które następnie po swojemu rozwinął.

I istotnie pojęcie duszy u Arystotelesa odpowiada w zu­
pełności duchom żywotnym następców Hippokratesa z tą tylko różni­
cą, że wielki filozof grecki pojmował duszę bardziej metafizycznie. Ary­
stoteles uważał duszę jako czynnik powstania każdej istoty ży­
wej. Odróżniał on ściśle dwa czynniki: obojętną, bierną materyę 
i czynną formę; materya jest to, z czego się coś staje i w co się 
znowu obraca, forma zaś jest czynnikiem twórczym, który tworzy każ­
dą rzecz, nadaje jej kształt. Dusza więc jest formą istot organizowa­
nych, jest typem gatunkowym, podług którego jestestwa te tworzą się 
i organizują. Jest właściwie tyle dusz, ile jest typów gatunkowych 
istot ożywionych. Ze względu jednak na pewne ogólne właściwości 
formy i na różne postaci funkcyi życiowej wszystkie dusze dadzą się 
sprowadzić do trzech głównych rodzajów: 1) duszy odżywczej, jaką 
spotykamy w roślinach, 2) czującej—u zwierząt i 3) myślącej—u ludzi. 
Każdy wyższy rodzaj zawiera niejako i niższy: u zwierząt więc znaj­
dujemy duszę odżywczą i czującą, u ludzi zaś wszystkie trzy rodzaje 
duszy. Dusza podług Arystotelesa jest istotą życia, jest celem jeste-

') P ete r sen . I la u p tm o m en te  in der  g e sc h ich tlic h e n  E n tw ick e lu n g  der m ed ici-  
n isch en  T h era p ie  1875. Cap. IV. D o sk o n a le  str eszc z en ie , bo p ra w ie  d o s ło w n e  tłó ­
m a czen ie  teg o  d z ie ła  p od a ł G. F ri(sch e  w  roczn ikach  M ed ycyn y  za  lata 1878, 1879
i 1880.
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stwa żywego, jest poniekąd siłą żywotną, która wraz ze śmiercią dzia­
łać ustaje i którą przekazują tylko rodzice potomstwu. Jedynie gatu­
nek jest nieśmiertelny, osobnik zaś z indywidualną duszą umiera. A ry­
stoteles wszędzie mówi o duszy j a^° ° P°jęc'u abstrakcyjnem, 
itvsoji« (duch, rodzaj powietrza) jaki znajdować się ma w tętnicach, jest 
właściwie przenośnikiem duszy.

Abstrakcyjne pojęcie duszy zostało przez następców Hippokratesa 
zmateryalizowane, ujęte w postać bardziej konkretną. Erasistratos (le­
karz aleksandryjski z III wieku przed Chr.) ‘) nie mówi już właściwie
0 duszy, lecz o «pneumie» i pojmuje ją jako substancja lotną, na po­
dobieństwa powietrza, czerpaną z zewnątrz przez płuca i krążącą w tę­
tnicach. Odróżnia on wyraźnie te same rodzaje pneumy — dus^y, co
1 Arystoteles; mianowicie znajdujemy u niego wzmiankę o /pneuma 
zooticon* (duszy czującej) i o «pneuma psychicon* (duszy myślącej), 
z których pierwszą umieszcza w sercu, drugą w oponach mózgu. Naj­
bardziej spopularyzowała pojęcie pneumy szkoła t. zw. pneumatyków, gło­
śna w Rzymie w pierwszym wieku po Chrystusie 5). Podług nauki Athe- 
naiosa, głównego przedstawiciela tej szkoły, «pneuma» przenika do 
ustroju z powietrza, ale staje się właściwym duchem żywotnym dopie­
ro wtedy, kiedy połączy się w sercu z ciepłem (ihp|j.ov). Trzy są głów­
ne czynności ducha żywotnego: 1) utrzymanie życia i powiązanie cało­
ści ustroju, 2) tworzenie narządów i 3) czucie i myślenie. Tę ostatnią 
czynność obejmuje Athenaios ogólną nazwą duszy ( ô*'']) tym sposo­
bem właściwa dusza jest jedną z czynności ducha żywotnego. Galen 
(w II wieku po Chrystusie) utrzymuje w całości podział Arystotelesa, 
zamiast jednak nazwy «dusza» używa stale miana ducha żywotnego 
(pneuma). Mówi więc o rcysû a ô/cy-oy (spiritus animalis), mającym swe 
siedlisko w mózgu, 7TVs5jj,a £ou)Ti7cbv (spiritus vitalis) z siedliskiem w sercu 
i 7tveujJ.a <poaixóv (spiritus naturalis) z siedliskiem w wątrobie.

Pojęcie ducha, wprowadzone dla wyjaśnienia spraw leczniczych 
i wogóle biologicznych, bynajmniej nie posunęło naprzód nauki. Przez 
cały okres medycyny greckiej po Hippokratesie nie spotykamy prawie 
żadnych nowych zdobyczy w zakresie bliższego poznania spraw leczni­
czych i regulacyjnych ustroju. Wprawdzie zasadniczy pogląd Hippo­
kratesa, że natura leczy choroby, był prawie ogolnie w teoryi przyjęty 
(jedna tylko szkoła metodyków zdawała się temu przeczyć i to zresztą 
bardzo nieśmiało), w praktyce jednak zabiegi lecznicze i pozorne icb 
wyniki były przedewszystkiem cenione i usuwały wszelką możliwość

‘) Patrz: Z arem ba. S z k o ła  lek a rsk a  w  A leksan dryi. N o w in y  lek a rsk ie  1895.
!) Patrz: R o b ert F uchs. G esch ich te  d er  H eilk u n d e bei den  G riechen , w  zb io ­

r o w y m  pod ręczn ik u: H and buch  der G esch ich te  der M edicin v o n  N eub urger und P a-  
g e l B. I.
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bezstronnej obserwacyi i bezstronnego oceniania samych spraw le­
czniczych ustroju. Co więcej, przez wprowadzenie do tłomaczenia zja­
wisk fizyologicznjrch i patologicznych duchów żywotnych, działających 
celowo, zatarła się poniekąd różnica pomiędzy sprawami leczniczemi 
ustroju i objawami choroby. Każdy objaw, inaczej każde zjawisko pa­
tologiczne, można było pojmować jako celowe dążenie do usunięcia 
choroby. A zatem już w pierwszem tem tłomaczeniu krył się błąd, 
który zwłaszcza w późniejszym" czasie doprowadził do krańcowego tele- 
ologizmu w patologii, co niewątpliwie stało w rażącej sprzeczności 
z pierwotnemi spostrzeżeniami Hippokratesa.

Nauka o duchach, kierujących życiem, przetrwała w medycynie 
przez cały okres średniowieczny, a nawet znalazła odgłos w pierwszych 
próbach reformatorskich patologii Paracelsa i Van Helmonta. Autoro- 
wie powyżsi wprowadzili do nauki o życiu pojęcie t. zw. Archeusza, 
które odpowiadało pojęciu <pneuma» greckich patologów z tą tylko ró ­
żnicą, że grecy pod tą nazwą pojmowali pierwiastek poniekąd mate- 
ryalny, lotny, eteryczny, tymczasem Paracelsus i Van Helmont wyobra­
żali sobie archeusza, jako niemateryalną osobę na wzór chrześciańskie- 
go pojęcia duszy. U Van Helmonta podobieństwo to jest tem wybi­
tniejsze, że wyróżniał dwa rodzaje archeuszów: jednego głównego, bę­
dącego organem nieśmiertelnej duszy i kierującego całym ustrojem ży­
wym, t. zw. archaeus influus i cały szereg t. zw. archaei insiti, które 
rządzą pojedynczymi organami ciała; przypominają one «pneuma zooti- 
con» Galena i Arystotelesa. Przyczyny choroby podług tej teoryi nie 
działają bezpośrednio na ciało, na ustrój materyalny, lecz na archeusza, 
drażniąc go lub onieśmielając; dopiero wskutek tej zmiany w usposo­
bieniu archeusza pośrednio występują zmiany w ustroju materyalnym. 
Leczj^ choroby również tylko archeusz, usuwając zmiany, zachodzące 
w organizmie. Wynikała stąd dziwna niekonsekwencya logiczna: je ­
den i ten sam czynnik wywoływał chorobę i jednocześnie zwalczał ją. 
Pod tym względem logiczniejsze były teorye patologów greckich, które 
głosiły, że przyczyny choroby działają przedewszystkiem na materyę 
i powodują dyskrazyę soków, co stanowić miało przeszkodę w krąże­
niu i działaniu duchów; duchy więc żywotne starają się usunąć istniejące 
w ustroju zmiany i stąd działanie ich lecznicze.

Teorya Paracelsa i Van Helmonta spotęgowały krańcowy teleo- 
logiczny pogląd na zjawisko choroby. Kulminacyjnego punktu pogląd 
ten dosięgnął w tak zwanym animizmie Stahla, który za pierwiastek 
zasadniczy życia uważa duszę celowo i rozumnie rządzącą całym orga­
nizmem (anima s. natura vitaliter et cum intelligentia agens). Choro­
ba właściwie jest «sumą poruszeń, przedsiębranych przez duszę dla ’ 
uchylenia narzuconej jej przyczyny choroby», wszelkie więc zjawiska
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patologiczne a tem samem i wszelkie objawy choroby mają być tylko wy­
razem usiłowań leczniczych *)• W  tym kierunku Stahl idzie tak daleko, 
że nawet kamiączkę nerkową, padaczkę i wszelkie drgawki uważa za 
przejawy celowe. Drgawki naprzykład, występujące często w okresie 
przedśmiertnym, uważa za ostatnie ropaczliwe usiłowania duszy w ce­
lu pozbycia się choroby i ocalenia życia.

Do takich wyników doszły w XVIII wieku teoretyczne dociekania 
patologów, mające niewątpliwie punkt wyjścia w zasadniczej myśli Hip­
pokratesa, że natura leczy choroby. Powyższe konsekwencye krańco­
wego teleologizmu nie były uznawane przez wszystkich lekarzy. W do­
bie odrodzenia nauk zaczął się również w“ medycynie uwydatniać kie­
runek, oparty na metodzie doświadczalnej, który nawet w wieku XVII 
stanowczo przeważył w badaniach naukowych. Metoda doświadczalna 
ograniczała poszukiwania naukowe tylko do badania związków przy­
czynowych, wszelkie zaś pytania o celu usuwała z pola zagadnień. Kie­
runek ten w zastosowaniu do patologii stworzył głośne wtedy szkoły 
jatrofizyków i jatrochemików, którzy hołdując zasadom mechanicznego 
pojmowania życia i metodzie doświadczalnej, wyłączyły zagadnienia ce­
lowe z patologii. Gorączkę, zapalenie i t. p. zjawiska patologiczne poj­
mowano jako mechaniczne lub chemiczne zaburzenia, jako wzmożone 
tarcie krwi, zwolnienie lub zatrzymanie jej obiegu lub też jako następ­
stwo pewnych fermentacyi nieprawidłowych. Zagadnienia o leczniczem 
celówem znaczeniu tych zjawisk nie poruszano wcale, albo też zajmo­
wano się niem tylko ubocznie, w dziale terapii.

Pomiędzy tymi dwoma krańcowymi poglądami pośrednie miejsce 
zajął Sydenham, lekarz angielski z drugiej połowy XVII wieku. Jako 
przeciwnik teoryi patologicznych i zwolennik ścisłej obserwacyi stanął 
na dawnem stanowisku Hippokratesa. Podobnie jak Hippokrates przyj­
mował również za pewnik, że natura leczy choroby, ale sprawie tej 
poświęcił więcej uwragi i starał się ją  ściśle uzasadnić. Jego zdaniem, 
na chorobę składają się dwa szeregi zjawisk: najpierw zmiany ściśle 
patologiczne, wynikające z działania przyczyn chorobotwórczych, i na­
stępnie zjawiska regulacyjne, których zadanie polega na usuwaniu i wy­
równaniu powyższych zmian patologicznych. Ta myśl zasadnicza była 
wielkim krokiem na drodze postępu w całej nauce o zjawiskach ce­
lowych w chorobie. Hippokrates, jakkolwiek niewątpliwie miał na my­
śli taki sam podział zjawisk patologicznych, wyraźnie tego nie zazna­
czył, ścisłej granicy w podziale nie przeprowadził i tym sposobem dał 
powód swoim następcom do tłomaczenia teleologicznego wszystkich 
objawów choroby. Ugruntowanie więc przekonania, że tylko pewna

<) Patrz: H a eser . H isto ry a  m ed y cy n y , p rzek ła d  polsk i. T. II str. 475.

http://rcin.org.pl/ifis/



część zjawisk patologicznych ma znaczenie celowe, lecznicze, stanowi 
niewątpliwą zasługę Sydenhama.

Takie były różnice w poglądach na tę sprawę pod koniec XVIII 
wieku. W  tym właśnie czasie zaczyna się nowy kierunek w patologii) 
rozpoczęty przez Morgagniego i rozwijany pomyślnie dalej przez le­
karzy francuskich z pierwszej połowy XIX w. oraz przez Rokitanskiego 
i Virchowa w Niemczech. Drogą licznych badań ustaliło się przeko­
nanie, że objawy choroby zależą pośrednio lub bezpośrednio od zmian 
anatomicznych w tkankach, że więc te zmiany są właściwą istotą cho­
roby. Punkt ciężkości w badaniach patologicznych przeniesiony tedy 
został ze zmienionych funkcyi, z objawów, na zmienioną tkankę. Zmia­
ny anatomo-patologiczne są następstwem działania rozmaitych wpły­
wów szkodliwych (przyczyn chorobotwórczych) i przedstawiają dla ka­
żdej choroby pewien właściwy cykl rozwoju, od którego zależą naj­
pierw odpowiednie zmiany funkcyi a następnie i samo zejście choro­
by. Przy takim poglądzie mało było miejsca dla teleologicznych roz­
ważań, tembardziej, że metoda badania, jaką się posługiwano w tym 
okresie patologii, była ściśle empiryczną: poszukiwano tylko związku 
przyczynowego bądź pomiędzy zmianami anatomo-patologicznemi i obja­
wami choroby, bądź pomiędzy oddzielnemi okresami w rozwoju zmian, 
zachodzących w tkankach. Tej okoliczności właściwie przypisać należy, 
że okres anatomo-patologiczny usunął prawie zupełnie zagadnienia o ce­
lowości w sprawach chorobowych. Pomimo to anatomii patologicz­
nej przez głębsze wniknięcie w istotę spraw chorobowych mamy do 
zawdzięczenia wykrycie nowych lub prawie nowych faktów w dziedzi­
nie zjawisk regulacyjnych, jako to przerostu, regeneracyi i t. p.

Pod koniec XIX wieku zaczął się znowu inny prąd w patologii, skie­
rowany ku bliższemu poznaniu przyczyn chorobotwórczych. Nie zada­
walano się już opisem zmi :n anatomo-patologicznych, lecz sięgnięto 
głębiej, poszukując przyczyn, które te zmiany powodują. Szybki roz­
wój i znaczne postępy bakteryologii dały możność rozwiązania wielu 
podobnych zagadek. Równocześnie, przy takim rozszerzonym zakresie 
badania, wystąpiły na jaw nowe zagadnienia: o stosunku ustroju do 
przyczyn chorobotwórczych, o rozmaitym sposobie jego oddziaływania, 
odporności nabytej i wrodzonej i t. p., słowem, wysunięte zostały znowu 
na pierwszy plan sprawy regulacyjne, samoochronne i samolecznicze 
Od tego czasu zagadnienie o celowości odzyskuje prawo obywatelstwa 
w patologii i dziś nauka nie może sprawy tej omijać i musi nam dać 
mniej lub więcej dostateczne jej wytłómaczenie.
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II.

Wszystkie celowe zjawiska patologiczne stanowią grupę spraw 
regulacyjnych. — Regulacyą nazywamy wyrównanie zaburzenia. W y ­
równanie zaburzenia powstać może albo przez sztukę, przez pewne 
zabiegi lecznicze, albo na drodze naturalnej, siłami własnemi ustroju. 
W  tym ostatnim przypadku mamy do czynienia z samoregulacyą, 
w pierwszym zaś z regulacyą sztuczną. Ponieważ regulacya sztuczna ma 
już ustaloną inną nazwę (leczenia), przeto pod nazwą regulacyi in 
usu stricto pojmować będziemy tylko samoregulacyę.

Driesch podobnie sprawę tę przedstawia. «Regulacyą, mówi ten 
autor ł), nazywamy takie zjawisko lub taką zmianę zjawiska w ustroju 
żywym, która wyrównywa zupełnie lub niezupełnie, pośrednio lub bez­
pośrednio zaburzenie istniejącego poprzednio normalnego stanu i przez 
to znowu stan ten sprowadza lub przynajmniej zbliża do niego ustrój». 
W  uwagach do powyższego określenia Driesch podaje pewne ograni­
czenia i wyjaśnienia, które, mojem zdaniem, nie zawsze są słuszne. 
I tak, naprzykład, autor ten wyłącza z zakresu spraw regulacyjnych 
odruchy na tej zasadzie, że przy nich nie spotykamy właściwie poprze­
dzającego zaburzenia, które jest conditio sine qua non regulacyi. 
Ściśle jednak rzecz biorąc, pewne odruchy powstają również jako na­
stępstwo zaburzenia, jako następstwo podniet, działających w stopniu 
niezwykłym na drogi czuciowe. Takie zaś niezwykłe podrażnienie 
musimy uważać za równoznaczne z zaburzeniem; a zatem przynajmniej 
pewną część odruchów zaliczać także będziemy do spraw regula­
cyjnych.

Zjawisk regulacyjnych w ustroju spotykamy bardzo wiele i bar­
dzo rozmaitych; stąd wynika konieczność ich klasyfikacyi. Dziś nie

*) D r iesch  D ie  o rg a n isch en  R e g u la tio n en  1901 str. 92.
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możemy się silić na klasyfikacyę doskonalą tych spraw, gdyż znamy 
je niedostatecznie i, co najważniejsze, nie możemy twierdzić, że 
znamy je wszystkie. Nauka może jeszcze w przyszłości odkryć wiele 
nowych spraw wyrównawczych, które wymagać będą nowych zasad 
podziału. To też tymczasowo, dla regulacyi obecnie znanych w pato­
logii ludzkiej, proponowałbym podział na następujące cztery grupy: 
1) pierwszą grupę stanowią odruchy regulacyjne; 2) do drugiej grupy 
zaliczamy regulacye funkcjonalne, które polegają na samych tylko zmia­
nach funkcyi, bez odpowiednich zmian w tkankach, w budowie. 
3) Trzecia grupa obejmuje regulacye morfologiczne, organiczne; istotę ich 
stanowią zmiany wyrównawcze w budowie, 4) do czwartej nakoniec 
grupy zaliczam sprawy pośrednie, mor fologiczno-funkcyonalne. Nie będę 
szczegółowo uzasadniał powyższej klasyfikacyi, gdyż przy następnym 
kolejnym opisie zjawisk, jakie tu należą, najlepiej się uwidocznią najpierw 
różnice pomiędzy klasami, a w końcu i przewodnia idea podziału.

Przystępujemy obecnie do szczegółowego opisu faktów znanych. 
Zaczynamy od grupy odruchów i rozpatrzymy kolejno, jakie są znane 
odruchy regulacyjne przy główniejszych funkcyach ustroju.

Przy funkcyi oddechania zrfamy dwa odruchy, których znaczenie 
wyrównawcze jest niewątpliwe; mówię tu o kichaniu i  kaszlu', pierwszy 
utrzymuje drożność dróg nosowych, drugi właściwych dróg oddecho­
wych, krtani, tchawicy i oskrzeli. Wszelka więc przeszkoda w tych 
drogach, bądź w postaci krwi, śluzu, ropy, bądź w postaci jakichkol­
wiek ciał obcych, zostaje wydalona na zewnątrz przez mocne ruchy 
wydechowe, stanowiące istotę tych odruchów. Celowe ich przystoso­
wanie doskonale się uwydatnia w badaniach doświadczalnych: przeko­
nano się, że najłatwiej i najgwałtowniej odruchy te wywołać można 
przez drażnienie miejsc najwęższych w drogach oddechowych (mu­
szle nosowe, tylna ściana głośni, rozdwojenie tchawicy)

Przy funkcyi trawienia spotykamy dwa ważne bardzo odruchy 
regulacyjne, mianowicie: wymioly i biegunkę,. Ich znaczenie wyrów­
nawcze znane już było w starożytności. Wszelkie niezwykłe ilościowo 
lub jakościowo podrażnienie błony śluzowej przewodu pokarmowego 
sprowadza drogą odruchu wydalenie drażniącej zawartości na zew­
nątrz i tym sposobem chroni ustrój od poważnych nieraz następstw. 
Nawet wydymaniu (tenesmus), odruchowi tak uciążliwemu dla chorych 
z owrzodzeniami prostnicy, niepodobna odmówić pewnego regulacyj­
nego znaczenia, tą drogą bowiem ustrój pozbywa się niezmiernie draż­
niących wydzielin z wrzodów.

Podobny odruch znany jest i przy funkcja wydzielania moczu; mó­
wimy tu o pavciu na mocz, występującem przy kamicy nerkowej i pę­
cherzowej, przy nieżycie pęcherza i jego owrzodzeniach. I tu w pew­
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nym stopniu upatrywać musimy dążenie ustroju do pozbycia się nie­
prawidłowej zawartości.

Nakoniec do rzędu odruchów regulacyjnych zaliczyć jeszcze mu­
simy hamowanie dowolnych ruchów pod wpływem mocnego bólu. 
«Ból, mówi W assercug1), zwraca uwagę w stronę chorego narządu 
i zmusza do ochraniania go, a najbardziej lekkomyślnego zniewala do 
przestrzegania sprzyjających uleczeniu warunków*. W  rzeczy samej 
nie jest to pozbawione wielkiego znaczenia dla bytu ustroju, że czło­
wiek mimowoli musi wskutek bólu utrzymywać* chory narząd w spo­
czynku. Występuje to najwyraźniej w cierpieniach kości i stawów 
oraz w rozmaitych sprawach zapalnych. Rzecz prosta, że tak co do 
bólu, jak i co do wszystkiej poprzednio wymienionych odruchów re­
gulacyjnych powiedzieć musimy, iż ich znaczenie korzystne dla ustroju 
nie jest bezwzględne i ogranicza się tylko do pewnych okoliczności 
i rozmiarów". W  wielu przypadkacli odruchy te przechodzą po za gra­
nice potrzeb regulacyjnych i wtedy nie mogą przynieść ustrojowi ko­
rzyści.

Drugą grupę zjawisk regulacyjnych stanowią t. zw. regulacje 
funkcjonalne. Rozmaite funkeye w ustroju żywym są ściśle ze sobą 
powiązane i, wobec jedności życia całego organizmu, zmianau-jednej 
z nich powroduje odpowiednią zmianę drugiej lub kilku naraz. Podobne 
powiązanie, występujące bardzo wyraźnie w granicach fizyologicznych 
czynności ustroju, nie ginie bynajmniej przy zaburzeniach patologicznych, 
lecz przeciwnie, nawet potęguje się. Stąd widzimy w chorym ustroju 
cały szereg zjawisk, które istnieją obok pierwotnej sprawy patologicz­
nej, są przez nią wywołane i odgrywają wobec niej rolę regulacyjną. 
Patologiczne regulacye funkcjonalne są te same, co i fizyologiczne, 
różnią się zaś od nich tylko tem, że występują nie czasowo, lecz stale 
i w stopniu znacznie silniejszym. Od spraw pierwszej grupy, odru­
chowych, różnią się tem, że tu wyrównanie odbywa się nie po luku 
odruchowym za pośrednictwem dróg czuciowych, lecz przez bezpo­
średnie lub pośrednie podrażnienie ośrodków w układzie nerwowym, 
albo też na innej, nieznanej nam bliżej drodze.

Po tych wstępnych uwągach zaczynamy opis spraw, jakie tutaj 
należą. Przy funkcyi oddechania niewątpliwem zjawiskiem regulacyj- 
nem jest duszność, której istota polega na głębszych i częstszych ruchach 
oddechowych. Wzmocnione i przyspieszone ruchy oddechowe wyrów­
nywają zaburzenie w wymianie gazów, polegające na niedostatecznem 
pochłanianiu przez krążki krwi tlenu i na niedostatecznem wydalaniu 
dwutlenku węgla. Takie zaburzenie w wymianie gazów spotykamy:

' ) W a sser cu g . O bólu . O dczyty  k lin iczn e  1896 str. 86.
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i) przy ograniczeniu powierzchni oddechowej płuc (zapalenie, wysięki 
opłucnej, guzy w klatce piersiowej), 2) przy utrudnionym i zwolnio­
nym obiegu krwi w płucach (wady serca), 3) przy zubożeniu krwi 
w hemoglobinę, ów materyał przenośny dla wymiany gazów (niedo­
krwistość, błędnica) i 4) nakoniec przy wzmożonem utlenianiu w u- 
stroju i wzmocnionej produkcyi dwutlenku węgla (gorączka, praca mięś­
niowa.) We wszystkich powyżej wspomnianych sprawach spotykamy 
słabiej lub mocnej wyrażoną doszność, przez którą ustrój, w stopniu do­
statecznym dla utrzymania życia, czyni zadość potrzebom wymiany 
gazów nawet przy istniejących przeszkodach. Przez płuca mogą być 

I również wydalane pewne trucizny lotne, powstające w ustroju przy 
samozatruciu. Stąd duszność spotykamy przy takich sprawach, jak: 
acetonaemia, uraemia, ammoniaemia i t. p. Tę toksyczną postać dusz­
ności Paw iński ') słusznie uważa także za objaw samoobrony organizmu.

Takie same wyrównawcze znaczenie mają owe głębokie wdechy, 
znane pod nazwą ziewania. Uporczywe poziewanie spotykamy często 
w chorobach serca, w ostrych niedokrwistościach i wszędzie tam, gdzie 
z jakichkolwiek powodów następuje szybko utrudniona wymiana gazów.

Przy funkcyi krążenia regulacye dotyczą głównie pracy serca. 
Na pracę serca składają się trzy czynniki: objętość wytłaczanej krwi, 
ciśnienie w naczyniach i ilość skurczów serca w jednostce czasu*), 
Czynniki te znajdują się w ścisłem ze sobą powiązaniu i z tego związku 
wynikają zjawiska regulacyjne. Jeżeli objętość krwi w komorach 
jest znaczna i, co zatem idzie, parcie na ściany serca powiększone, to 
przez podrażnienie zakończeń n. depressoris następuje zmniejszenie 
ciśnienia w obiegu aortalnym; z czego wynika ostatecznie odpowied­
nie zmniejszenie pracy se rca3). Istnieje również powiązanie regulacyjne 
pomiędzy ciśnieniem krwi w. wielkiem krążeniu i szybkością ruchów 
serca. Jeżeli ciśnienie krwi w naczyniach obwodowych znacznie się 
obniża, to_następuje przyspieszenie ruchów serca, a zatem praca ser­
ca w tych warunkach się wzmaga i usuwa niebezpieczeństwo, jakie 
dla ustroju wynika z nagłego i znacznego spadku ciśnienia krwi w na­
czyniach. Ten rodzaj regulacyi spotykamy przy obfitych krwotokach,

*) P a w iń sk i. N apady c z ę s te g o  od d ech a n ia  (P o ly p n o e  p aro x y sm a le ) G azeta le ­
karska 1896

*) L e v y . D ie  A rb e it d es g e su n d en  und des krank en  H erzen s. Z eitsch . f. 
kl. M edicin B . 31.

3) N a jn o w sze  badania  prostują p og ląd  ten, w y p o w ied z ia n y  po raz p ierw szy  przez  
L u d w ig a , i d o w od zą , ż e  n. d ep resso r  ro zg a łęz ia  s ię  n ie  w  ścianach serca  lecz  aorty. 
R eg u la cy ę  w ię c  p o w y ż sz ą  w y w o łu je  nadm iar c iśn ien ia  w  aorcie, co zresz tą  nie  
zm ien ia  jej is to tn e g o  zn a czen ia . Patrz: H irsch  und S tad ler . E x p er im en te lle  U n ter-  
su ch u n g en  u b er  d. N. d ep resso r . D eu tsch . A rch . f klin. M edic. 1904.
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znacznych utratach płynów i przy nagłem przekrwieniu narządów jamy 
brzusznej. Jeżeli ciśnienie w naczyniach obwodowych znacznie się 
zwiększa, to zwykle następuje zwolnienie ruchów serca, przez to praca 
serca się zmniejsza i wyrównywa nadmiar ciśnienia w tętnicach. Ta 
sama sprawa zachodzi \>rzy wzmożeniu ciśnienia w mózgu, jakie w i­
dzimy przy guzach tego narządu, oraz w zapaleniu gruźliczem opon 
mózgowych; tutaj przez zwolnienie ruchów serca ustrój zmniejsza do 
pewnego stopnia nadmierne ciśnienie w naczyniach tak ważnego dla 
życia, jak mózg, narządu. Dodać tutaj winienem, że regulacyjny wza­
jemny stosunek ciśnienia w naczyniach i szybkości skurczów serca nie 
zawsze wyraźnie w sprawach patologicznych występuje. Najnowsze 
badania kliniczne nad ciśnieniem ł) krwi w stanach patologicznych wy­
kazują, że niema stałego stosunku pomiędzy częstością skurczów serca 
a ciśnieniem krwi w naczyniach obwodowych. Dziwić nas to nie po­
winno, jeżeli uwzględnimy wszystkie czynniki, jakie wpływają na oba 
te zjawiska. Szybkość ruchów serca zależy nie tylko od ciśnienia krwi, 
i odwrotnie, ciśnienie w tętnicach nie tylko od ruchów serca, lecz od 
wielu innych c z y n n i k ó w ;  przewaga więc tych czynników może w każ­
dym przypadku inaczej ułożyć wzajemny stosunek rozpatrywanych obe­
cnie zjawisk. Regulacya ta nie jest tedy i nie może być stałą; jej zna­
czenie występuje na jaw tylko przy nagłych zmianach w ciśnieniu 
i ma znaczenie ochronne czasowe, dopóki inne sprawy wyrównawcze 
nie wezmą tu także udziału.

Ruchy serca regulują także w pewnym stopniu objętość wytła­
czanej krwi. Wiadomo, że przj^spieszenie ruchów odbywa się głó­
wnie na koszt rozkurczu. Czas trwania skurczu małym ulega zmianom, 
tylko rozkurcz wydłuża się wyraźnie przy zwolnionej działalności ser­
ca, skraca się zaś przy przyśpieszonej. Chociaż napełnienie komór za­
leży w znacznjmi stopniu od szybkości obiegu krwi, w każdym jednak 
razie czas trwania rozkurczu odgrywa tu także ważną rolę. Doświad­
czenia Stolnikowa nad drażnieniem nerwów błędnych dowodzą, że przy 
mocno zwolnionej czynności serca, jaka w tych przypadkach wystę­
puje, objętość krwi w komorach może się powiększyć nawet kilkakrot­
nie. W obec tego za fakt przyjąć możemy, że przy krótszym rozkurczu 
serce napełnia się krwią mniej, przy dłuższym bardziej. Ta okoliczność 
tłomaczyć nam będzie z punktu widzenia teleologicznego, dlaczego 
przy osłabieniu mięśnia serca następuje prawie zawsze przyśpieszenie 
jego ruchów: osłabione serce, przyśpieszając swe ruchy, zmniejsza ob-

') patrz: D unin . M ateryały  do nauki o stw a rd n ien iu  tętn ic. Gaz. lek a rsk a  19Ui> 
oraz refera t R z ę tk o w sk ieg o  w  tym że roczn iku  p. t. F izy o lo g ia  i p a to log ia  c iśn ie ­
n ia  tę tn icz eg o . !•
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jętość wytłaczanej krwi i tym sposobem oszczędza swą pracę. Tej 
również okoliczności przypisać należj; fakt, spostrzegany wielokrotnie 
przez klinicystów, że przy niedomykalności zastawek aorty czynność 
serca bywa zwykle przyspieszona, nawet p rzy  zupelnem wyrównaniu 
wady zastawkowej. Otóż w tych przypadkach, zdaniem Rosenba- 
cha i Krehla 1), należy upatrywać przejaw sprawy regulacyjnej, która, 
przyspieszając ruchy serca, zmniejsza czas trwania rozkurczu, co za 
sobą prowadzi zmniejszenie ilości krwi, powracającej z aorty do lewej 
komory.

Moglibyśmy przytoczyć jeszcze więcej spraw wyrównawczych 
w zaburzeniach funkcyi krążenia. O najważniejszem zjawisku wyrów- 
nawczem mianowicie, o przeroście mięśnia serca, będziemy mówili w na­
stępnym dziale regulacyi; organicznych tutaj wspomnieć jeszcze musi­
my o tak zw. zapasowej v. rezerwowej sile serca. Wiadomo z doświad­
czeń Cohnheima, że serce może pokonać w razie potrzeby bardzo 
znaczne przeszkody w krążeniu, czyli, jak mówi Cohnheim *) «wielkość 
pracy serca zdrowego wzrasta w prostym stosunku do zwiększającej 
się tej pracy potrzeby. I dzieje się to—-zaznacza dalej tenże autor,— 
nie za pomocą jakiegoś nowego mechanizmu, lecz po prostu zwiększa­
nie oporów pobudza bezpośrednio mięsień serca do silniejszego i sku­
tecznego kurczenia*. Otóż w tem urządzeniu musimy upatrywać zja­
wisko celowe samoochrony serca, przystosowania się do dość szero­
kiej skali rozmaitych zaburzeń krążenia. Do zjawisk regulacyjnych 
zaliczyć nie bez pewnej słuszności należy tak zwaną względną lub, 
jak chce Krebl, mięśniową niedomykalność zastawek. W rzeczy samej, 
wobec osłabienia mięśnia serce często nie jest w stanie wytłoczyć 
całej zawartości krwi; część jej pozostaje w sercu po każdym skurczu 
i przez to sam skurcz musi być niezupełny. Wobec takich warunków 
utworzenie się niedomykalności zastawek otworów żylnych ułatwia przy­
najmniej na razie pracę serca i czyni możliwem zupełne opróżnienie 
komór. Mięsień serca przy skurczu wytłacza wtedy krew w obu kierun­
kach: i do tętnic i do przedsionka, nadmiar więc krwi w komorze mo­
że być tym sposobem łatwiej usunięty, a skurcz serca staje się zupełniej­
szym. W każdym razie bezstronna obserwacya przekonywa, że wystąpie­
nie względnej niedomykalności łagodzi nieraz objawy zaburzenia 
w krążeniu. Pawiński3) widywał, że wystąpienie niedomykalności wzglę­
dnej usuwało na pewien czas ciężkie objawy dusznicy bolesnej i dy­
chawicy sercowej.

ł) K rehl. P a th o lo g isch e  P h y s io lo g ie  II A u fl. 1898.

’ ) C ohnheim . O d czy ty  z pato log ii o g ó ln e j , przek ład  polsk i z 1884 t. I. str . 43.
*) P aw ińsk i. O sa m o p o m o cy  org a n izm u  w  d u szn icy  b o le sn e j. Gaz. lek arska  189R.
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Mówiąc o funkcyi krążenia, musimy obecnie zająć się sprawami 
regulacyjnemi, jakie w samej krwi spotykamy. Wiadomo powszechnie, 
że skład krwi odznacza się wielką stałością; wszelki nadmiar lub brak 
w składowych jej częściach bywa dość prędko własnemi siłami ustroju 
mniej lub więcej dostatecznie wyrównany. Nadmiar naprzykład wody 
we krwi usuwa ustrój szybko przez wzmożoną czynność wydzielniczą 
nerek; jeżeli zaś funkcya nerek jest upośledzona bądź wskutek zmian pa­
tologicznych w tym narządzie, bądź wskutek osłabienia czynności serca, 
wówczas ustrój pozbywa się nadmiaru wody przez wytworzenie prze­
sięków. Niedostateczną zaś ilość wody we krwi ustrój prędko dopeł­
nia przez wessanie z tkanek: zjawisko to spotykamy przy obfitych 
krwotokach lub znacznych utratach płynów. Widzimy dalej, że krew 
wykazuje odczyn zasadowy i że odczyn ten jest koniecznym dla spra­
wy życia. Otóż odczyn zasadowy surowicy krwi na mocy pewnych 
regulacyi utrzymuje się stale w ustroju i ulega stosunkowo nieznacz­
nym zmianom ’). Regulacyjną czynność, zdaniem Bungego, spełniają 
tutaj nerki. «Jeżeli krew, mówi ten autor ’), jest bardzo zasadowa, wów­
czas komórki nerkowe wydzielają nadmiar zasadowych soli do moczu. 
Jeżeli zaś zasadowość krwi jest zmniejszona, to komórki nerkowe chwy­
tają obojętne sole krwi, rozkładają je na związki kwaśne i zasadowe, 
wyprowadzają kwaśne sole do moczu a zasadowe zatrzymują we krwi 
i czynią to dopóty dopóki nie powróci prawidłowy stopień odczynu*.

Do krwi z przewodu pokarmowego i z tkanek przedostają się 
rozmaite substancye chemiczne, które w warunkach prawidłowych 
bardzo prędko zostają wydalane przez nerki. Jeżeli zaś wskutek sta­
łej nieprawidłowej przemiany materyi nagromadzi się we krwi nadmierna 
ilość pewnej substancyi, naprzykład cukru, to ustrój chroni się przez 
długi czas od śmiertelnego zatrucia przez pochłanianie wielkiej ilości 
płynów i przez wzmożone moczenie. Główne więc objawy moczówki 
cukrowej: nadmierne pragnienie i moczenie mają w tej chorobie nie­
wątpliwie znaczenie regulacyjne. W  innej chorobie przemiany ma­
teryi, w t. zw. skażeniu moczanowem, gdzie oprócz nadmiaru produk- 
cyi prawdopodobnie istnieje równocześnie utrudnione wydzielanie kwasu 
moczowego przez nerki, nadmiar tego składnika zostaje wydalony ze 
krwi do tkanek i stawów. Składniki prawidłowe, potrzebne do życia, 
zostają we krwi uporczywie zatrzymywane. Wiadomo naprzykład, że 
ustrój wstrzymuje zupełnie wydzielanie chlorku sodu przez nerki, je-

ł) W . O rłow sk i. Z a sad ow ość  k rw i w  stanach fizy o lo g iczn y ch  i p a to lo g icz n y c h  
ustroju . P rzeg lą d  lek arsk i 1902.

!) B un ge. L ehrbuch  der P h y sio lo g ie  des M en sch en  1901. B  II str. 417.
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żeli ilość jego we krwi dosięgnie pewnego minimum, potrzebnego dla 
prawidłowych funkcyi.

Nie tylko zresztą ilość rozpuszczonych we krwi substancyi che­
micznych ulega pewnej regulacyi, to samo dotyczy i pierwiastków or­
ganizowanych, w niej zawieszonych. Mówimy tu o czerwonych krążkach' 
krwi. Jest faktem, dawno już znanym, że po każdym znacznym krwo­
toku następuje pobudzenie czynności szpiku kostnego i obfita wskutek 
tego regeneracya czerwonych krążków. Badania anatomiczne wska­
zują, że w ciężkich samoistnych niedokrwistościach i w białaczce ob­
szary czynnego (czerwonego) szpiku kostnego wzrastają na koszt 
nieczynnego (żółtego). Vulpian w doświadczeniach swych nad upu­
stami krwi u zwierząt widywał stale wyraźne powiększenie śledziony. 
Leube ł) wspomina również, że przy błędnicy bardzo często spostrze­
gał powiększenie śledziony, co uważa za zjawisko, dowodzące wzmo­
żonej czynności wyrównawczej tego narządu. A zatem fakty powyż­
sze dowodzą, że brak czerwonych krążków wywołuje wzmożoną czyn­
ność narządów krwiotwórczych.

Brak czerwonych krążków jest pojęciem względnem. Przy zmniej­
szonej powierzchni oddechowej lub utrudnionym obiegu płucnym na­
wet prawidłowa ilość krążków musi być dla potrzeb ustroju niewystarcza­
jącą. Stąd też w pewnych stanach chorobowych spotykamy ich nad­
miar (hyperglobulia), który tu odgrywa właściwie rolę wyrównawczą. 
Taki nadmiar czerwonych krążków spotykamy przy wadach serca, 
zwłaszcza przjr wrodzonych zwężeniach tętnicy płucnej, powikłanych 
otwartym przewodem Botala lub otwartem połączeniem komór. W  tych 
przypadkach przez płuca przechodzi stosunkowo niewielka ilość krwi; 
aby więc wjmiana gazów była dostateczną, musi w niej krążyć nad­
miar czerwonych krążków (Arcangeli, Fromherz ’). Tutaj zaliczyć by 
również można nadmiar krążków we krwi, spostrzegany podczas po­
bytu na wysokich górach. Zjawisko to, stwierdzone wielokrotnie, nie 
jest jeszcze dotychczas wyjaśnione, może być jednak pojmowane z teleo- 
logicznego punktu widzenia, jako regulacya ustroju wobec rozrzedzo­
nego górskiego powietrza i mniejszego parcia tlenu. 3)

Tam gdzie czerwone krążki nie mogą być dostatecznie regenero- 
ne, występuje jeszcze innego rodzaju regulacya, mianowicie krążki 
zatrzymują w stopniu silniejszym hemoglobinę. — Oddawna zauważono,

1) L eu b e , U eb er  A u sg le ic h u n g sv o r g a n g e  in K rankheiten . D eu tsch . A rch . f. klin. 
M ed. B . 66 r. 1899.

2) F ro m h erz . D ie  B ed eu tu n g  der H y p e r g lo b u lie  b e i c o n g en ita łen  H erzkrank- 
h e iten . M unch m ed . W o c h . 1903.

3) S ch au m an  und R o sen ą u ist. U e b e r  die Natur der B lu tv eran d eru n gen  im H ó - 
h enk lim a. Z e itsch . f. klin. M edic. 1898. B . 35.
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że przy niedokrwistości złośliwej, gdzie liczba krążków spada do mi­
liona lub niżej w 1 sz. mm. krwi, krążki te zawierają więcej hemo­
globiny, aniżeli w warunkach prawidłowych. — Fakt ten podawany 
był w ostatnim czasie przez wielu klinicystów w wątpliwość, chemi­
czne jednak rozbiory krwi przy niedokrwistości, dokonane przez Bier­
nackiego,5) dowodzą, że ilość żelaza, owej głównej składowej części 
hemoglobiny, utrzymuje się w tych przypadkach dość wysoko i zbliża 
się do ilości prawidłowej.

Do zjawisk regulacyjnych zaliczyć także musimy krzepnienie krwi. 
W granicach fizyologicznych, przy prawidłowem krążeniu i prawidło­
wych drogach krążenia, zjawisko to nie odgrywa żadnej roli; jego zna­
czenie występuje dopiero na jaw przy przerwie w krążeniu, uszkodze­
niu lub otwarciu naczynia. — Celowe, korzystne dla ustroju, znaczenie 
krzepnienia krwi wtedy tylko zrozumieć możemy, jeżeli uprzytomnimy 
sobie, co by się stało z ustrojem przy najdrobniejszej ranie, gdyby 
krew nie posiadała tej własności: wtedy niewątpliwie nastąpiłaby 
śmierć wskutek upływu krwi. Zresztą sam fakt, że własność krzepnie­
nia i ilość włóknika wzmaga się w miarę utraty krwi, dowodzi również 
jej celowego przestosowania.

Krew posiada jeszcze jednę bardzo ważną dla ustroju własność: 
mówimy tu o czynności rezorbcyjnej. — Już w warunkach normalnych 
giną codziennie wewnątrz tkanek tysiące komórek, oraz przedostają się 
do limfy, krwi i tkanek rozmaite substancye nieprawidłowe, jako to: 
bakterye, kurz i t. p. Otóż na krew i limfę przypada zadanie usuwa­
nia tych obcych dla ustroju pierwiastków. — W  warunkach patologi­
cznych zadanie to wzrasta, czynność rezorbcyjna potęguje się: tutaj 
już nie idzie o pojedyncze martwe komórki lub pojedyncze bakterye, 
lecz o całe tysiące i miliony tych tworów, jak to widzimy przy rezorb- 
cyi wysięków lub inwazyi bakteryi chorobotwórczych. — Czynność 
rezorbcyjna nie jest czemś niezwykłem w ustroju, ma ona, jak słusznie 
zauważył Mieczników ł), swoją bardzo blizką analogię w trawieniu 
wewnątrzkomórkowem u pierwotniaków. — W rozwoju filogene­
tycznym z tego pierwotnego trawienia wytworzyła się zawiła sprawa 
trawienia zewnątrzkomórkowego w odpowiednich narządach, jakie 
spotykamy u zwierząt wyższych. — Pierwotne jednak trawienie we­
wnątrzkomórkowe nie zaginęło z rozwojem, lecz pozostało w postaci 
trawienia wewnątrztkankowego, które zmieniło tylko swą rolę, utra- 
ciło dawne znaczenie odżywcze dla ustroju i przyjęło postać funkcyi

0  B iernacki. Badania nad sk ła d em  ch em iczn ym  k rw i w  stanach  ch o r o b o w y c h  
w  sz c ze g ó ln o śc i a n em iczn y ch . G azeta lek arsk a . 1893.

M etsch n ik off L ’im m unite  dans le s  m alad ies in fe c tien se s  1901
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rezorbcyjnej, oczyszczającej ustrój od obcych pierwiastków. Tę funkcyę 
spełnia głównie krew i limfa. Zdaniem Miecznikowa, najważniejsza rola 
przypada tu w udziale białym ciałkom krwi oraz pewnym stałym ko­
mórkom, jako to: komórkom śledziony, gruczołów limfatycznych, na­
błonków naczyń i błon surowiczych. Wszystkie one pochłaniają obce 
dla ustroju pierwiastki i trawią je (t. zw. przez Miecznikowa fagocyto- 
za). Fermenty trawiące, proteolityczne, zawarte są w protoplazmie 
fagocytów i wyjątkowo tylko, jeżeli fagocyty ulegają rozpadowi (t. zw. 
fagoliza), przedostają się do osocza krwi; wtedy osocze odgrywa tę 
samą rolę, co i komórki fagocytarne. Takie są teoretyczne podstawy 
ważnych bardzo dla ustroju regulacyjnych zjawisk: cytolizy i pokre­
wnej z nią bakteryolizy.

Krew posiada własność trawienia nietylko wobec obcych tworów 
komórkowych, lecz spotykamy w niej jeszcze własność netralizującą 
pewne trucizny, pewne postaci szkodliwych dla ustroju fermentów, 
t. zw. toksyn. Tę czynność Mieczników sprowadza w pewnym stopniu 
do poprzedniej funkcyi trawiennej, rezorbcyjnej, i sądzi, że fagocyty po­
chłaniają również toksyny i wytwarzają ciała neutralizujące, t. zw. 
antytoksyny. Podług zaś teoryi Ehrlicha antytoksyny wytwarzają się 
pod działaniem toksyn nie we krwi, lecz w rozmaitych stałych tkan­
kach ustroju i stąd dopiero przedostają się do osocza krwi. Tak czy 
owak, krew wykazuje własność antytoksyczną; neutralizującą pewne 
toksyny i tym sposobem ochrania ustrój od zabójczego ich wpływu. 
Funkcya cytolityczna i antytoksyczna krwi występują w warunkach 
prawidłowych w stopniu bardzo nieznacznym, ulegają jednak ogólnemu 
prawu biologicznemu, które głosi, że każda funkcya potęguje się i na­
rasta w miarę jej częstego powtarzania się, w miarę czynności. Na tej 
zasadzie ustrój w pewnych warunkach, naprzykład po brzebyciu choro­
by zakaźnej lub po sztucznem uodpornianiu, osięga pod tym względem 
wysoki stopień sprawności funkcyonalnej. — Sprawność zaś funkcyi 
bakteryolitycznej i antytoksycznej decyduje ostatecznie o zejściu w ost­
rych chorobach zakaźnych i stanowi istotę t. zw. samoleczenia.

Na tych krótkich uwagach muszę ograniczyć rozważania, doty­
czące niezmiernie ważnych dla ustroju zjawisk regulacyjnych, znanych 
pod nazwą odporności. — Zjawiska te nie są jeszcze dzisiaj dokładnie 
zbadane; oświetlenie teoretyczne, jakie tutaj podałem, nie jest ani pewne 
ani jedynie możliwe, rozmiary jednak niniejszej pracy nie pozwalają 
mi podawać tutaj szczegółów; chodzi mi bowiem tylko o mniej więcej 
treściwe wyliczenie zjawisk regulacyjnych w patologii i o wykazanie 
korzyści, jaka stąd wypływa dla ustroju.

Kolejno przechodzimy do regulacyi przy funkcyi trawienia. — Za 
niewątpliwie korzystną dla ustroju musimy uważać tę okoliczność, że

2
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w sprawie trawienia białka i węglowodanów biorą udział rozmaite 
odcinki przewodu pokarmowego i rozmaite fermenty: białko naprzykład 
trawi się pod działaniem pepsyny w żołądku i trypsyny w kiszkach 
cienkich; na węglowadany działa najpierw ptyalina w jamie ustnej 
i następnie diastatyczny ferment trzustkowy w kiszkach cienkich. Wo­
bec tego ubytek fermentu i zawieszenie trawienia w jednym odcinku prze­
wodu pokarmowego może być wyrównane przez trawienie w innym. — 
Brak trawienia żołądkowego w sprawach chorobowych może być dostate­
cznie zastąpiony przez trawienie trzustkowe. W  achylia gastrica np. 
przy zupełnem zawieszeniu funkcyi trawienia żołądkowego, odżywianie 
ogólne chorych dopóty nie podupada, dopóki sprawność trawienia 
trzustkowego utrzymuje się w granicach prawidłowych. Na tej również 
zasadzie chirurgia może się kusić o wycinanie żołądka, całych odcin­
ków kiszek cienkich, bez następstw szkodliwych dla ustro ju .— Fermen­
ty trawienne a zwłaszcza fermenty trzustkowe wywierają również 
podług badań Nenckiego ') działanie neutralizujące na toksyny bakte­
ryjnego pochodzenia. Ta okoliczność tłomaczy nam dobrze fakt, że 
w przewodzie pokarmowym mogą być obecne drobnoustroje chorobo­
twórcze, nie wywołując żadnych żmian patologicznych. Przez odtruwa­
jące działanie fermentów trawiennych tłomaczy się także względna nie­
szkodliwość dla ustroju ogromnej ilości saprofitów w przewodzie pokar­
mowym; trucizny przez nie wytrwarzan.e zostają natychmiast neutra­
lizowane przez ferment trzuskowy i przez żółć.

Za korzystną nawet okoliczność, według nowych badań, musimy 
uważać obecność licznych bakteryi saprofitów w przewodzie pokarmowym. 
Badania Schotteliusa dowodzą, że kurczęta, otrzymujące pozbawiony 
bakteryi pokarm, wkrótce zdychają. Strasburger 5) twierdzi, że sapro- 
fity spełniają następujące, korzystne dla życia ustroju czynności: 
1) nie dopuszczają do rozwoju gnicia w kiszkach cienkich, 2) zwal­
czają przez swą obecność pewne gatunki drobnoustrojów chorobo­
twórczych i tym sposobem chronią ustrój od zakażenia i 3) wpły­
wają pobudzająco na ruchy robaczkowe kiszek.

Gdybyśmy lepiej i dokładniej znali sprawę wchłaniania pokarmów 
i ich asymilacyę, poznalibyśmy prawdopodobnie cały szereg zjawisk 
regulacyjnych, które i w warunkach patologicznych mogą odgrywać 
niemałą rolę. — Kto wie, czy wykazywany często przez chorych wstręt 
do pewnych pokarmów i pożądanie innych nie jest zjawiskiem regu- 
lacyjnem wobec istniejących zaburzeń w trawieniu i we wchłanianiu

V M. N enck i, S ie b e r o w a  i S im an ow sk a . O dtruw an ie  to k sy n  za pom ocą  so k ó w  
traw ien n ych  Gaz. lekarska 1808

s) J. S trasb urger . U eb er  die B ed eu tu n g  der norm alen  D arm b ak ter ien  fur den  
M enschen . Munch. m edirin . W o c h e n sc h r ift  190!!.

http://rcin.org.pl/ifis/



Badania Pawłowa nad celowem przystosowaniem wydzielania się fer­
mentów trawiennych do rodzaju przyjmowanego pokarmu dowodzą 
że w tym zakresie istnieją liczne regulacye funkcyonalne, których 
dziś bliżej nie znamy. — To samo da się powiedzieć i o funkcyi wątro­
by. — Dziś wiemy wprawdzie tylko w ogólnym zarysie, że wątroba 
spełnia ważną funkcyę w przemianie materyi, w zamianie ciał trują­
cych, wchłanianych w przewodzie pokarmowym, na ciała nieszkodliwe 
(dowiedziona przez Nenckiego zamiana trującego amoniaku, a właści­
wie węglanu ammonu na mocznik), licznych jednak szczegółów tej i jej 
podobnych spraw nie znamy. — Możemy być jednak prawie pewni, 
że przyszłe badania wykryją tu niejedno zdumiewające swem przysto­
sowaniem zjawisko regulacyjne.

Przy upośledzonej funkcy i wydzielania przez nerki ustrój posiada 
rozmaite sposoby samopomocy. — Wspominaliśmy już o jednym, mia­
nowicie o przesiękach, usuwających nadmiar niewydzielonej wody 
z obiegu krwionośnego. — Razem z wodą do przesięków przedostaje 
się dużo ostatecznych produktów przemiany materyi, które we krwi 
mogłyby wywołać burzliwe objawy zatrucia mocznicowego. — Że tak 
jest, dowodzi poniekąd doświadczenie kliniczne, wykazujące często 
występowanie ostrej mocznicy po szybkiem wessaniu przesięków. — 
Te same trujące produkty przemiany materyi, wobec utrudnionego 
ich wydzielania przez chore nerki, przesiąkają nieraz do żołądka i kiszek 
powodując—znane w obrazie klinicznym mocznicy przewlekłej —biegunkę 
i wymioty. — Otóż ten rodzaj biegunki i wymiotów musimy uważać za 
zjawisko regulacyjne, za objaw samopomocy ustroju.

A teraz w krótkości wypada nam pomówić o regulacyach fu n ­
kcjonalnych, występujących w układzie nerwowym. Spotykane tutaj zjawi­
ska wyrównawcze sprowadzić się dadzą do t. zw. zastępstwa funkcyo- 
nalnego. Jestto fakt dawno już stwierdzony, że pewne pokrewne na­
rządy mogą się wzajemnie w swych funkcyach zastępować. Jeżeli jeden 
narząd zostaje zniszczony łub uszkodzony,- wtedy inny pokrewny speł­
nia w pewnym stopniu za niego czynność: jeżeli naprzykład śledziona 
zostaje wycięta, to zwykle gruczoły chłonne przerastają, co dowodzi 
ich wzmożonej zastępczej czynności. Takie same poniekąd funkcyo­
nalne zastępstwo istnieje pomiędzy skórą a nerkami, z czego korzy­
stają lekarze w leczeniu chorób nerek. Otóż podobna sprawa zachodzi 
i w układzie nerwowym. Jeżeli pewien ośrodek w tym układzie zostaje 
zniszczony przez sprawę patologiczną, wtedjf inne przyjuniją jego czyn­
ność na siebie, co stwierdzonem zostało przez doświadczenia na zwie­
rzętach oraz przez spostrzeżenia patologiczne. Nieraz spotykano rozle­
głe zniszczenia ośrodków w mózgu bez wyraźnych zaburzeń funkcyo- 
nalnych; niewątpliwie w tych przypadkach nieuszkodzone części mózgu
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wzięły na siebie rolę zniszczonych. Z zasady zastępstwa w ośrod­
kach układu nerwowego skorzystano przy t. zw. gimnastycznej terapii 
takich zaburzeń, jak niemoty i bezładu. Cała zasada głośnego dziś le­
czenia bezładu wiądowego podług metody Fraenkla polega na wytwo­
rzeniu takiego zastępstwa. Bickel ’) dowiódł, że bezład wskutek za­
burzeń czucia może być wyrównany przez wzrok oraz przez funkcyę 
błędnika, które zwiększają napięcie mięśni i pozwalają choremu lepiej 
oryentować się w przestrzeni.

Na zakończenie działu regulacyi funkcyonalnych należałoby wspo­
mnieć o sprawach wyrównawczych w ogólnej przemianie materyi. Niestety, 
przemianę materyi w ustroju żywym znamy tak niedostatecznie, że nie 
umiemy podać tu żadnych pewniejszych faktów. Stosunkowo najlepiej 
zbadane zostało głodzenie; otóż co do tego wiadomo, że ustrój przy 
głodzeniu wyraźnie oszczędza narządy najważniejsze dla życia: mózg 
i serce. Ubytek na wadze mózgu podług badań Voita wynosi zale­
dwie 3%0, kiedy tymczasem tłuszcz w ustroju znika w ilości 97%, a tkan­
ka mięsna w ilości 31%. W ogólnej przemianie materyi ważną rolę od­
grywają wątroba i trzustka. Niektóre fakty wskazują na ich znaczenie 
regulacyjne w spalaniu i produkcja węglowodanów. Bliższych jednak 
szczegółów w tej sprawie brak nam zupełnie. Również nie wiele pe­
wnego powiedzieć możemy o regulacyjnej funkcyi gruczołu tarczowego 
i nadnerczy. Badania nad tą sprawą są dopiero w toku i dziś pewnych 
faktów podać nie jesteśmy w stanie.

Na tem kończymy opis regulacyi funkcyonalnych i przechodzimy 
obecnie do działu regulacyi organicznych v. morfologicznych, które pole­
gają na zmianach w tkankach i budowie. Tutaj na pierwszym planie 
postawić musimy regeneracyi. Pod nazwą regeneracyi pojmujemy od­
twarzanie tkanek normalnych po poprzedniem ich uszkodzeniu. Nie 
wszystkie tkanki w ustroju ludzkim mogą być z równą łatwością rege­
nerowane; najzupełniej i najprędzej odtwarzają się następujące: na­
skórek, nabłonek na wszystkich błonach śluzowych, włóknista tkanka 
łączna i kości. Dość dobrze odtwarzają się naczynia krwionośne i gru­
czoły o prostej budowie (gruczoły śluzowe i ślinianki), w bardzo zaś 
słabym stopniu tkanki o budowie zawiłej lub bardziej funkcyonal- 
nie zróżnicowane. To też w takich tkankach jak mięśnie, ośrodkowy 
układ nerwowy, nerki, wątroba, regeneracya występuje w stopniu 
tak nieznacznym, że nigdy nie jest w stanie odtworzyć uszkodzenia. Uby­
tek tkanki właściwej w tych przypadkach pokryty zostaje przez na­
rastanie tkanki łącznej, przez t. zw. bliznę. Oprócz regeneracyi

') B icke). E x p er im en te lle  U n tersu ch u n g en  ub er  die C om p en sation  der sen -  
so r isch en  A taxie , D eutsch . m ed ic. W o e h e sc h r . 1901.
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tkanek w ustroju spotykamy jeszcze odtwarzanie się pojedynczej ko­
mórki po jej częściowem uszkodzeniu; ten rodzaj komórkowej rege- 
neracyi ma szerokie zastosowanie w ustroju ludzkim. Można rzec, że 
prawie każda pojedyncza komórka, choćby najdoskonalej funkcyonalnie 
zróżnicowana, może odtwarzać straty i wrócić do stanu prawidłowego 
pod warunkiem jednak, ażeby uszkodzenie nie było zbyt wielkie i nie 
dotyczyło najważniejszej części komórki, mianowicie jądra. Przez 
regeneracyę komórkową tłomaczymy fakt odtwarzania się nerwów ob­
wodowych po ich przecięciu, gdyż włókna nerwu obwodowego są 
właściwie wyrostkami protoplazmy komórek ośrodkowego układu ner­
wowego lub przynajmiej funkcyonalnie taką rolę spełniają.

Z powyższego przeglądu spraw regeneracyjnych widzimy, że te 
tkanki, które są bardziej narażone na uszkodzenia, jak naskórek, nabło­
nek, tkanka łączna i kostna, łatwo i zupełnie odtwarzają się, przeciw­
nie, tkanki głęboko ukryte i tym sposobem zabezpieczone od uszko­
dzenia, jak wątroba, nerki, układ nerwowy ośrodkowy, nie są zdolne 
do zupełnej regeneracyi. W  tym fakcie nie można nie upatrywać dzi­
wnie celowego przystosowania się tkanki do zewnętrznych szkodli­
wości. Za celowem znaczeniem regeneracyi przemawia również fakt, 
że siła odtwórcza w kolejnym filogenetycznym rozwoju stale się zmniej­
sza. Zwierzęta bezkręgowe i niższe kręgowce posiadają w wysokim 
stopniu rozwiniętą zdolność regeneracyjną, z każdej przeciętej połowy 
odtwarza się tam nieraz kompletny osobnik, a u niższych kręgowców 
z łatwością odrastają odcięte kończyny. Ta wielka zdolność regenera­
cyjna odpowiada możliwości łatwych i częstych uszkodzeń i stanowi 
dla zwierząt niższych niewątpliwie korzystne zjawisko, utrzymujące 
byt ustroju.

Na drugiem miejscu wśród regulacyi morfologicznych stoi przerost. 
Przerostem nazywamy powiększenie objętości i ilości komórek w pew ­
nej tkance. Takie powiększenie ma ważne znaczenie regulacyjne: 
to bowiem, czego dokonać nie jest w stanie narząd, złożony z tkanki 
prawidłowej, wykonywa ten sam narząd z łatwością, jeżeli jego tkanka 
jest powiększona, przerośnięta. Jako regulacya przerost występuje 
naprzód przy znaczniejszych uszkodzeniach tkanki. Jeżeli tkanka 
uszkodzona nie może być z jakichkolwiek powodów odtworzoną, wte­
dy reszta tkanki prawidłowej przerasta i spełnia podwójne zadanie: za 
siebie i za część uszkodzoną. Ribbert ') słusznie zwrócił uwagę, że 
przerost w tych przypadkach zastępuje regeneracyę, że tkanki, które nie 
mogą odtwarzać się po uszkodzeniach, bardzo łatwo przerastają. Jak 
wiemy, mięśnie, tkanka wątroby, nerek, jąder nie odtwarzają się zupeł-

') R ibbert. L eh rb u ch  der a llg em ein en  P a th o lo g ie . 1901.
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nie, za to bardzo łatwo ulegają przerostowi. Jeżeli więc pewna część 
tkanki wątroby zanika (przewlekłe zapalenie, ucisk guzów i t. p.), to 
reszta przerasta i tym sposobem cały narząd spełnia funkcyę w sto­
pniu prawidłowym. To samo powtarza się w nerkach i mięśniach. 
Jeżeli którykolwiek z dwóch narządów parzystych ulega zanikowi 
wskutek spraw patologicznych, to pozostały zwykle przerasta: widzimy 
naprzykład, że po schorzeniu i zaniku jednej nerki, druga ulega prze­
rostowi i spełnia funkcyę podwójną. To samo spotykano przy scho­
rzeniu jednego nadnercza, wytrzebieniu jednego jądra, wycięciu jed­
nego gruczołu sutkowego. We wszystkich tych prz}'padkach mamy 
sprawę analogiczną z częściowem uszkodzeniem narządu, gdyż narzą­
dy parzyste stanowią jedną funkcyonalną całość.

Przerost występuje i bez uszkodzenia tkanki, jeżeli z jakichkol­
wiek powodów funkcya narządu ulega stałemu i znacznemu powięk­
szeniu. Ten rodzaj przerostu spotykamy najczęściej w mięśniach, na­
przykład: przerost mięśni dowolnego ruchu przy ćwiczeniach gimna­
stycznych, przerost rozmaitych odcinków mięśnia serca przy wadach 
zastawkowych, przerost całego serca u piwoszów i w chorobach nerek, 
przerost błony mięśniowej przewodu pokarmowego po nad miejscem 
zwężenia i t. p. We wszystkich powyższych przypadkach zwiększone 
zapotrzebowanie pracy sprowadza przerost i wzmożoną pracę narządu, 
przez co ustrój wyrównywa istniejące przeszkody i utrzymuje zagro­
żony przez nie swój byt. Przerost funkcjonalny nie różni się właści­
wie pod względem etyologicznym od przerostu w następstwie uszko­
dzenia, gdyż i ten powstaje także wskutek wzmożonej pracy fun- 
kcyonalnej w nieuszkodzonych częściach tkanki.

O ile przerost ma bardzo ważne znaczenie regulacyjne w sp ra ­
wach patologicznych, o tyle znowu zanik jako regulacya występuje 
bardzo rzadko. O zaniku regulacyjnym możemy tylko mówić przy 
wessaniu nadmiaru tkanki kostnej, jaki się wytwarza po zrośnięciu 
złamania i przy kurczeniu się blizny po ranach. Natomiast zanik w połą­
czeniu z przerostem odgrywa wielką kształtującą rolę w ustroju, sta­
nowiąc istotę zjawiska, któremu W. Roux nadał nazwę przystosowania 
funkcjonalnego. Zjawisko powyższe polega na tem, że podnieta funk- 
cyonalna powoduje rozrost tkanki, brak jej wywołuje zanik; tkanka więc 
rozrasta się w kierunku działania podniety. Przystosowanie funkcyo- 
nalne najdokładniej zostało zbadane w budowie kości, ścięgien i roz- 
cięgien. Przekonano się tu, że kierunek blaszek kostnych i włókien 
tkanki łącznej odpowiada zupełnie kierunkowi działających sił ucisku 
i pociągania. Nie mamy tu zamiaru wchodzić w szczegóły prawidło­
wej budowy kości, musimy jednak zaznaczyć, że zjawisko to odgrywa 
również wielką rolę regulacyjną w sprawach patologicznych. Istnieje
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powszechnie znana i bardzo częsta choroba wieku dziecinnego, zwana 
krzywicą, przy której tkanka kostna staje się miękką i kości wskutek 
tego ulegają znacznym skrzywieniom. Choroba ta zwykle ustępuje 
około 3-go roku życia; otóż po tym okresie wykrzywione niekiedy 
w znacznym stopniu kości w krótkim stosunkowo czasie wyprostowują się 
i przjdnerają po największej części kształt prawidłowy. Wyprostowanie 
skrzywionych kości odbywa się niepostrzeżenie podczas ruchów funk­
cyonalnych, przy staniu, chodzeniu i bieganiu. Czynne w tych przy­
padkach siły ucisku i pociągania wytwarzają rozrost tkanki kostnej 
w kierunku swego działania, kiedy przeciwnie dawne nieprawidłowe 
wypukłości i skrzywienia pozostają po za obrębem ich działania i wsku­
tek tego zanikają')- To samo w pewnym stopniu zauważyć można po 
krzywo zrośniętych złamaniach kości u dzieci; te skrzywienia, o ile nie 
przechodzą pewnych granic i nie utrudniają ruchów, dość szybko wy­
prostowują się, a przynajmniej znacznie się zmniejszają.

Przystosowanie funkcyonalne spotykamy jeszcze przy tworzeniu 
się obocznego krwiobiegu. Jeżeli tętnica w pewnem miejscu przestaje 
być drożną, wtedy krew przez gałęzie boczne i kapilary wynajduje 
sobie drogę oboczną i dochodzi do miejsca swego przeznaczenia. Małe 
gałązki tętnicze rozszerzają się znacznie, a nawet naczynia włosowate, 
przez które główny strumień krwi przepływa, rozciągają się; narasta 
przytem na nich błona średnia i zewnętrzna i ostatecznie naczynie 
włosowate przystosowuje się w swej budowie anatomicznej do nowej 
funkcyi, t. j. staje się tętnicą. Zwiększone ciśnienie krwi jest tu nie­
wątpliwie podnietą, która wywołuje najpierw rozszerzenie naczyń, a na­
stępnie i odpowiednią zmianę anatomiczną w budowie ścian.

Do czwartego działu należą regulacye pośrednie pomiędzy fun- 
kcyonalnemi i morfologicznemu Zbliżają się one do morfologicznych ze 
względu na wytwarzające się przy nich zmiany w tkankach, różnią się 
zaś od nich tem, że zmiany nie są stałe, lecz przechodnie. Tutaj zali­
czamy przedew-szystkiem zapalenie. Pod nazwą zapalenia pojmujemy 
odczyn ustroju, polegający głównie na miejscowem zaburzeniu krwio­
biegu, które wyraża się rozszerzeniem naczyń, przypływem krwi, zwol­
nieniem jej obiegu i przenikaniem przez ściany naczyń surowicy i bia­
łych ciałek krwi. Równocześnie jednak i tkanka, zajęta sprawą za­
palną, nie pozostaje bez zmian: komórki jej, zwłaszcza komórki tkanki 
łącznej, zostają uruchomione i ulegają proliferacyi. Żeby zrozumieć 
regulacyjne znaczenie zapalenia, musimy uwzględnić warunki, w jakich

*) T ak ie  t łó m a czen ie  p o d a ł J. W o lff. Inni tłó m a czą  tę sp ra w ę  inaczej; patrz: 
P ort. U eb er  die A u sg le ich u n g  der K nochend eform ita ten . M unch. M edic. W och en srh r . 
1902 r.
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powstaje ta sprawa w ustroju. Otóż zapalenie spotykamy: 1) jeżeli 
tkanka ulega znacznemu uszkodzeniu, nekrozie i 2) jeżeli do tkanki prze­
dostaje się jakimkolwiek sposobem organizowane lub nieorganizowane 
ciała obce. Wszystkie przyczyny zapalenia dadzą się ostatecznie spro­
wadzić do tych dwóch czynników. Właściwie nawet mówiąc, chodzi 
tu o jeden zasadniczy czynnik, gdyż martwe komórki uszkodzonej 
tkanki stanowią także dla ustroju żywego ciała obce. Ten moment 
etyologiczny nasuwa mimowoli myśl, że celem zapalenia jest wydale­
nie, usunięcie obcych dla ustroju pierwiastków, co w istocie pro­
ces zapalny spełnia mniej lub więcej dostatecznie. Widzimy, że 
przez t. zw. zapalenie demarkacyjne zostają wydalone strupy nekro­
tyczne skóry, uległe martwicy palce a nawet całe kończyny. W  głębi 
tkanki komórki znekrotyzowane zostają przez sprawę zapalną rospu- 
szczone i wessane, albo też wj^dalone nazewnątrz razem z ropą. W i­
dzimy również, że przy zapaleniach pochodzenia bakteryjnego drobno­
ustroje zostają także bądź pochłonięte i strawione przez fagocyty, bądź 
rozpuszczone w surowicy krwi, bądź nakoniec wydalone z ropą na­
zewnątrz ustroju. Tkanka, uszkodzona na miejscu zapalenia przez toksy­
ny bakteryjne, ulega również temu losowi, zostaje rozpuszczona i na­
stępnie wessana lub wydalona. Słowem regulacyjne ochronne znacze­
nie zapalenia jest tak widoczne, że dziś jest przez wszystkich prawie 
patologów uznane.

Zapalenie, jakkolwiek stanowi sprawę par excellence patologiczną, 
jednak nie jest zjawiskiem nadzwyczajnem dla prawidłowego ustroju. 
Właściwie jest to niezwykle spotęgowana i umiejscowiona funkcya re- 
zorbcyjna, której znaczenie wyrównawcze rozpatrywaliśmy już przy 
opisie regulacyi funkcyonalnych, jest to spotęgowany rodzaj trawienia 
wewnątrztkankowego, stale czynnego w ustroju normalnym. W za­
paleniu spotykamy tę samą czynność z tą tylko różnicą, że w obec 
znacznego uszkodzenia lub groźniejszej inwazyi drobnoustrojów istnieje 
większe na nią zapotrzebowanie. Stąd też ustrój nagromadza w zaję­
tej tkance dużą ilość rezorbujących i trawiących czynników, mianowi­
cie białych ciałek i surowicy, uruchomia przytem stałe fagocyty 
w tkankach, słowem wytęża cały zasób swoich sił, aby podołać nie­
zwykłemu zadaniu.

Do tej samej grupy, co zapalenie, zaliczamy gorączkę i czynimy 
to na tej samej zasadzie, że w gorączce występują również niestałe 
zmiany anatomiczne w postaci zwyrodnienia ziarnistego lub tłuszczo­
wego rozmaitych tkanek. Już Hippokrates uważał gorączkę za zja­
wisko celowe i zdanie to przez wieki całe przeważało w patologii. 
Nawet szkoły jatrofizyków i jatrochemików w XVII i XVIII wieku 
nie mogły odmówić tej sprawie pewnego, chociaż tylko przypadkowo
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celowego znaczenia. Dopiero w dobie panowania anatomii patolo­
gicznej w XIX wieku uznano gorączkę za zjawisko szkodliwe. 
W ostatnim czasie następuje pewien zwrot do dawnych poglądów, 
w myśl czego patologowie coraz częściej zaczynają mówić o korzyst- 
nem dla chorego ustroju znaczeniu gorączki.

Bezstronnie jednak rzecz biorąc, przyznać musimy, że argumenty, 
przytaczane na poparcie tego zdania, są dość słabe. Najczęściej pato­
logowie posługują się dowodem, że wysoki stopie^ ciepła ustroju działa 
szkodliwie na bakterye i ich toksjmy, owe najważniejsze przyczyny 
chorób gorączkowych. Zapewne, że gorączkowe stopnie ciepła nie sta­
nowią optimum dla rozwoju bakteryi chorobotwórczych, większość 
jednak tych drobnoustrojów znosi dość dobrze średnie a nawet wyso­
kie temperatury, jakie spotykamy w gorączkach. Wprawdzie do­
świadczenia na zwierzętach, dokonane przez Filehne, Loewy i Richtera 
nad przebiegiem zakażeń pod wpływem sztucznie podniesionej tempe­
ratury ciała, zdają się przemawiać za jej korzystnem znaczeniem; prze- 
konywającemi jednak tych doświadczeń nazwać nie można, gdyż nie 
znamy warunków przemiany materyi, jaka zachodzi po przegrzewa­
niu lub ukłuciu mózgowem i nie wiemy, co tu właściwie działa, czy 
podniesiona temperatura, czy inna nieznana nam przyczyna.

Gorączka jest to pojęcie abstrakcyjne, jej istota nie tyle polega 
na podniesieniu ciepła w ustroju, ile na pewnych zaburzeniach w prze­
mianie materyi; ponieważ szczegółów tego zaburzenia wcale nie zna­
my, więc nie możemy decydować, na czem zasadza się jej regulacyjne 
znaczenie. Bj^ć może, że gorączka stoi w blizkim związku z wytwa­
rzaniem się antytoksyn w Ustroju. W  każdym razie za korzystnem, re- 
gulacyjnem znaczeniem tej sprawy przemawia fakt, że choroby zakaź­
ne gorączkowe przebiegają zwykle o wiele prędzej, aniżeli choroby 
zakaźne, bezgorączkowe, jak syfilis lub trąd.

Oto mniej więcej wszystkie główniejsze regulacye, jakie spotyka­
my w sprawach chorobowych. Z powyższego przeglądu przedewszyst- 
kiem widzimy, że t. zw. objawy choroby podzielić możemy na dwa 
różne działy: 1) na zjawiska patologiczne w ścisłem tego słowa zna­
czeniu, zależne od czynników chorobotwórczych i 2) na zjawiska re­
gulacyjne, które są właściwie następstwem poprzednich i wyrównywają 
pierwotne zaburzenia patologiczne. Zamknięcie światła tętnicy przez 
zatyczkę i przerwanie krążenia krwi w jej odcinku obwodowym — to 
są zjawiska patologiczne; występujące w następstwie takiego zaburze­
nia krążenie oboczne jest zjawiskiem regulacyjnem. Nekroza tkanki 
wskutek działania zbyt nizkiej lub wysokiej temperatury jest zjawis­
kiem ściśle patologicznem, zapalenie demarkacyjne, oddzielające zmar­
twiałe tkanki—zjawiskiem regulacyjnem. Śmierć komórek wskutek in-
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wazyi laseczników czarnej krosty jest zjawiskiem patologicznem, zapa­
lenie zaś, powstające około strupa nekrotycznego, — zjawiskiem re- 
gulacyjnem. Trwałe zmiany na zastawkach serca i wywołane przez nie 
zaburzenie krążenia należą do spraw ściśle patologicznych, wyrównaw­
czy przerost pewnych odcinków mięśnia serca do spraw regulacyj­
nych i t. d.

Nie zawsze jednak można przeprowadzić taką ścisłą granicę po­
między objawami chorobowemi. Nieraz zjawisko regulacyjne może sa­
mo przez .się stanowić poważne zaburzenie funkcyi i wywoływać 
inną regulacyę i t. d. Zapalenie płuc, naprzykład, jest sprawą 
regulacyjną wobec inwazyi pneumokoków, lecz samo przez się po­
woduje ciężkie zaburzenie funkcyi oddechania i krążenia płucnego, co 
znów sprowadza wyrównawcze zjawiska duszności i wzmożonej czyn­
ności prawej komory serca. Słowem choroba w złożonym ustroju zwie­
rzęcym stanowi niezmiernie powikłany łańcuch zjawisk ściśle patolo­
gicznych i regulacyjnych, czyli jak mówi Z. Kramsztyk ') «jest splotem 
zjawisk dwojakiego rodzaju: zjawisk chorobotwórczych i zjawisk celo­
wych, któreby można nazwać chorobobójczemi*. Samuel i Froehlich,) 
mianują pierwszy szereg zjawisk stanami (Krankheitszustande), a drugi 
sprawami chorobowemi (Krankheits-processe), zaznaczając przez to 
bierny charakter pierwszych a czynny drugich.

Drugi fakt, jaki wynika z powyższego przeglądu, jest ten, 
że wszystkie zjawiska regulacyjne w sprawach patologicznych są 
właściwie tylko spotęgowanemi regulacyami fizologicznemi; niema 
odrębnych regulacyi patologicznych. Stąd oczywisty wniosek, że 
sprawy wyrównawcze w chorobach muszą być bardzo często nie­
dostateczne; przez swe regulacye ustrój jest dobrze przystosowany 
tylko do podniet zwykłej miary, fizyologicznych, wobec zaś czynni­
ków patologicznych, ilościowo lub jakościowo niezwykłych, te same 
regulacye, nawet wielokrotnie spotęgowane, mogą nie wystarczać 
i nieraz nie są w stanie utrzymać ustroju przy życiu. Wystarczające 
regulacye spotykamy tylko w tych przypadkach, gdzie czynnik choro­
botwórczy nie jest znaczny i, co najważniejsze, gdzie działanie jego szyb­
ko przemija; niewystarczające zaś wszędzie tam, gdzie natężenie czyn­
nika chorobotwórczego jest wielkie i działanie jego stałe. Jeżeli z ja­
kiegokolwiek powodu następuje jednorazowy obfity krwotok, to spo­
wodowana przez to niedokrwistość bardzo szybko może być usuniętą 
przez wyrównawczą regeneracyę krwinek. Przeciwnie, jeżeli w ustroju

') Z. K ram sztyk . Cel ja k o  w sk a z ó w k a  badania. S zk ice  k ry ty czn e . 1899.
a) F roeh lich . D as naturliche Z w eck m a ss ig k e itsp r in c ip  in  se in er  B ed eu tu n g  filr 

K rankheit. und H eilu n g . II w yd . 1894.
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krążą stale pew ne trucizny, k tóre powodują rozpad czerwonych ciałek 
krwi, lub jeżeli ustrój ulega ciągle powtarzającym się obfitym krw oto­
kom, to wyrównawcza regulacya krwinek nie jest w  stanie pokryć 
w zupełności s trat i mamy w tedy do czynienia ze stałą niedokrwisto­
ścią. W  każdym razie i w tedy ta regulacya ma ważne znaczenie, gdyż, 
wyrównywając choć w stopniu niezupełnym zmiany, utrzymuje ustrój 
przy życiu nieraz przez czas bardzo długi. Stale działający lub często 
powtarzający się czynnik chorobotwórczy może być wyrównany do­
statecznie tylko wtedy, kiedy jego natężenie jes t  nieznaczne. Regene- 
racya krwinek np. w yrów nyw a dostatecznie często powtarzające się 
niewielkie krwotoki hemoroidalne lub miesięczne u kobiet; to samo 
zachodzi i przy niezbyt znacznych stałych zwężeniach kiszek lub sta­
łych przeszkodach krążenia krwi w sercu, które w  stopniu dostatecz­
nym mogą być w yrów nane przez przerost. Co do przerostu jednak 
nadmienić musimy, że sp raw y tej nie możemy uważać za zupełne w yró ­
wnanie. P rzeros t  mięśnia serca przjr wadzie zastawkowej nie jest  wy­
równaniem, przywracającem dawne prawidłowe warunki krążenia. Prze- 
rośnięty mięsień nie posiada tak znacznej siły rezerwowej, jaka tkwi 
w  prawidłowym i dlatego skala przystosowania jest mniejsza: w razie 
nadmiernych wysiłków mięsień taki łatwiej ulega wyczerpaniu. Wogó- 
le w stanach chorobowych za stale prawo przyjąć można, że ustrój 
za pośrednictwem swych regulacyi tem łatwiej i zupełniej w yrów nyw a 
zaburzenia, im one są mniejsze, czyli innemi słowy tera łatwiej radzi 
sobie z chorobą, im mniej ona odbiega od normy fizyologicznej.

\
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III.

W  poprzednim rozdziale podaliśmy szereg faktów, przemawiają­
cych za istnieniem zjawisk wyrównawczych w stanach patologicznych. 
Obecnie musimy się zastanowi ć nad pytaniem: jakim sposobem te re- 
gulacye powstają w ustroju? Zadziwiająca celowość i korzyść, wyni­
kająca z ich obecności dla ustroju, oddawna nasuwała lekarzom myśl, 
że musi tu istnieć jakaś odrębna siła, działająca celowo dla podtrzy­
mania życia. Starożytni lekarze, jak to już wspominaliśmy, siłę tę upa­
trywali w t. zw. duchach żywotnych, które w myśl poglądów Arysto­
telesa kształtują organizm zwierzęcy, rządzą wszystkiemi jego sprawa­
mi i utrzymują go przy życiu. W  nowszej patologii zamiast eterycz­
nych duchów żywotnych zostało wprowadzone pojęcie niemateryalnej 
duszy (Stahl) lub też odrębnych sił żywotnych. W e wszystkich po­
wyższych poglądach tłomaczenie opierało się na przypuszczeniu odręb­
nego nadzmysłowego pierwiastku, którego działanie upodabniano po­
niekąd z celowymi i rozumnymi czynami człowieka. Inaczej nie umia­
no sobie wytłomaczyć spraw regulacyjnych, które mają wszelkie po­
zory czynności dowolnych, dążących do usuwania szkodliwych dla 
ustroju czynników. Zdawało się, że te sprawy żadną miarą nie dadzą 
się ująć w ramy ślepej konieczności przyczynowej, ani wytłomaczyć 
przez zwykłe siły przyrody. To też zwolennicy mechanizmu biologicz­
nego, którzy nie chcieli widzieć sił odrębnych w zjawiskach życia, 
musieli albo zupełnie pomijać milczeniem sprawy regulacyjne, albo 
nawet w pewnym stopniu przeczyć ich istnieniu. Takie stanowisko 
w tej sprawie zajmowali dawniej jatrofizycj^ i jatrochemicy oraz ana- 
tomo-patologowie XIX wieku.

Dopiero Darwin podał pierwszą próbę wytłomaczenia z punktu 
widzenia mechanicznego wszystkich celowych przejawów życia, zna­
nych pod ogólną nazwą przystosowania. Podług jego teoryi celowa 
organizacya i celowe funkcyę powstały z pierwotnych osobniczych 
zmian (t. zw. waryacyi), które następnie drogą doboru naturalnego
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i dziedziczności utrwalały się i spotęgowały. Przez dobór naturalny 
utrzymały i rozwinęły się wszystkie zmiany, z jakiegokolwiek względu 
korzystne dla życia, zaginęły zaś te, które w danych warunkach nie 
przedstawiały żadnej korzyści lub były dla życia szkodliwe. Darwin 
za pośrednictwem doboru naturulnego wyjaśnił główne rozmaitości or- 
ganizacyi istot żywych i przystosowanie jej do zmiennych warunków 
otoczenia; za pomocą tej samej teoryi próbowano następnie wyjaśnić 
i powstawanie zjawisk regulac3'jnych. «Ja sądzę, mówi Bier'), że w sa- 
mozapobieganiu i samoleczeniu chorób teorya Darwina, przynajmniej 
w obecnym czasie, daje najlepsze wyjaśnienie: wszyscy ludzie, zaopa­
trzeni w należyte urządzenia regulacyjne ochronne, mogą łatwiej 
uchronić się od chorób lub przezwyciężyć je, aniżeli ci, którzy są go­
rzej pod tym względem uposażeni. Każda zmiana w kierunku polepsze­
nia powyższych regulacyi stanowi wielką korzyść dla danego osobni­
ka, gdyż daje mu możność długiego życia i rozmnożenia swego gatun­
ku. Każda zaś zmiana w regulacyi na gorsze wobec ogromnego rozpo­
wszechnienia czynników chorobotwórczych prowadzi do wygubienia jed­
nostek mniej odpornych. Ostatecznie ciągły taki dobór w szeregu niezli­
czonych pokoleń doprowadza do tego, że pewne celowe zjawiska dro­
gą odziedziczania stają się już właściwością całego gatunku*.

Wyjaśnienie powyższe, jakkolwiek jasne i pociągające, posiada 
jednak wiele słabych stron, które łatwo można odnaleźć przy głębszem 
krytycznem rozpatrywaniu tej sprawy. Nie mamy zamiaru i nie może­
my przytaczać tutaj wszystkich zarzutów i argumentów, jakie zebrane 
zostały przeciw teoryi Darwina przez rozmaitych przyrodników3), na­
sze zadanie ograniczamy głównie do szczupłego zakresu spraw regu­
lacyjnych i stawiamy pytanie, czy powstawanie tych spraw może być 
dostatecznie wyjaśnione na podstawie teoryi selekcyjnej? Najsłabszą stro­
nę teoryi Darwina stanowią niewątpliwie owe początkowe zmiany osob­
nicze, które w rozwoju narządów i funkcyi mają być punktem wyjścia 
dla doboru naturalnego. Te zmiany osobnicze występują przypadkowo; 
wprawdzie Darwin starał się wynaleźć dla nich pewne przyczyny5), 
sam fakt jednak, że zmiany te występują tylko u pewnych osobników 
jednego gatunku, dowodzi, iż znalezione przyczyny są również przy­
padkowo i wskutek tego całemu zjawisku zmienności osobniczej nada­
ją taki sam charakter. Zmiany osobnicze mogą być jakościowe i iloś­
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') A , B ier . H y p era m ie  a is H eilm itte) 1904. str. 12.
2) C zy teln ik  zn a jd z ie  w sz y s tk ie  te  a rg u m en ty  w  liczn y ch  pracach F. W olffa ,

oraz w  o b szern ej pracy  F le isch m a n n a , p. t. D ie  D a rw in sch e  T h eo r ie  1903.

5) S p ra w ą  zm ie n n o śc i o so b n icze j u c z ło w iek a  za jm ow ał s ię  D arw in  w  d z ie le  
La d escen d a n ce  de 1’hom m e, p r z ek ła d  francusk i z r. 1872, str. 114 i dalsze.
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ciowe: jakościowe—jeżeli występuje jakikolwiek zaczątek narządu lub 
funkcyi, ilościowe zaś, jeżeli istniejący już narząd lub funkcya ulega 
pewnym wahaniom w kierunku plus albo minus. Dobór naturalny naj­
łatwiej zastosować można do zmian osobniczych ilościowych; wszystkie 
główniejsze przykłady, podane przez samego Darwina, opierają się 
na nich właśnie. W  ogólnym zarysie teorya selekcyjna przypuszcza 
najpierw występowanie jakiejkolwiek zmiany jakościowej, poczem, je­
żeli ta zmiana okazuje się dla życia korzystną, dalszy jej rozwój odby­
wa się przez dobór naturalny jej zmian ilościowych.

Gdybyśmy teraz chcieli zastosować główne zasady teoryi selekcyj­
nej do zjawisk regulacyjnych, to musielibyśmy przypuścić, że każde 
takie zjawisko w pierwotnej swej postaci, jako zaczątek, wystą­
piło zupełnie przypadkowym sposobem u kilku osobników i następnie 
dopiero, przez dobór zmian ilościowych, dosięgło stopnia rozwoju, ja ­
ki dziś spostrzegamy. W  wyjaśnieniu powyższem spostrzegamy dwie 
słabe strony: najpierw istnieje bardzo poważna wątpliwość, czy re- 
gulacya w postaci drobnej, zaczątkowej może przynieść tak wyraźną 
korzyść ustrojowi, aby stać się punktem wyjścia dla dalszego rozwoju 
przez dobór naturalny i powtóre, czy regulacye wogóle należą do 
s p n w  tego rodzaju, iż powstać mogą w ustroju przypadkowo, jako 
zmiany osobnicze. Pierwszą wątpliwość już dawno podnoszono, bo 
jeszcze—Mivart i Naegeli, za życia Darwina, posługiwali się tym argu­
mentem przeciw jego teoryi. W zastosowaniu do spraw regulacyjnych 
wątpliwość powyższa zyskuje większe znaczenie; regulacye rzad­
ko bywają dostateczne i zupełne wobec podniet chorobotwórczych 
i zmian patologicznych, wartość więc regulacyi, nawet przy zupełnym 
rozwoju, jest dość względna, a cóż dopiero mówić o zaczątkowej ich 
postaci?! Druga wątpliwość jest tak ważna, że musimy sprawę powsta­
wania regulacyi obszerniej omówić i w tym celu wypadnie nam roz­
patrzyć szczegółowo mechanizm ważniejszych zjawisk wyrównawczych.

Weźmy naprzód regulacyę dopływu wody do ustroju zwierzęcego. 
W  opisie spraw regulacyjnych wspominaliśmy, że ilość wody we krwi 
podlega stosunkowo nieznacznym wahaniom, że wszelki nadmiar zo­
staje wkrótce wydalony bądź przez nerki, bądź przez skórę i płuca, 
bądź nakoniec do tkanki podskórnej, wszelki zaś brak p o k iw a  się 
przez wessanie wody z tkanek. Mechanizm tej regulacyi odbywa się 
w sposób następujący: jeżeli krew utraci znaczną ilość wody, naprzy- 
kład przez obfite poty, to przedewszystkiem następuje pewne zgęsz- 
czenie krwi, czyli innemi słowy, zwiększenie molekularnej koncentracyi 
roztworów ciał chemicznych, we krwi zawartych. Wskutek tego wzma­
ga się ciśnienie osmotyczne, krew staje się hypertoniczną wobec roz­
tworów, zawartych w komórkach; następuje więc ożywiony prąd prze­
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nikania wody z tkanek do krwi, aż do wyrównania ciśnienia osmoty- 
cznego. Zawartość wody w tkankach zmniejsza się w następstwie 
takiego prądu osmotycznego i stan ten odczuwany bywa przez ustrój 
zwierzęcy jako pragnienie'), które musi być zaspokojone przez dowóz 
nowej ilości wody. W oda zostaje wessaną i włączoną do obiegu krwi, 
koncentracya krwi wskutek tego zmniejsza się, staje się ona wobec 
wyschniętych tkanek hypotoniczną i następuje zmiana kierunku prądu 
osmotycznego od krwi do tkanek, aż do zupełnego wyrównania ciśnie­
nia. Jeżeli woda wessaną została w ilości nadmiernej, to nadmiar ten 
powoduje wzmożone ciśnienie na ściany naczyń krwionośnych, co znów 
ze swej strony sprowadza powiększenie sprawy filtracyi w nerkach 
i tym sposobem wywołuje wydalenie nadmiaru płynu z moczem.

Koncentracya krwi powiększać się może nie tylko przez ubytek 
wody; ta sama sprawa zachodzi, jeżeli do ustroju dostaje się z pokar­
mami znaczna ilość soli mineralnych, naprzykład soli kuchennej. Wtedy 
również występuje wzmożone przenikanie wody z tkanek do krwi 
i uczucie pragnienia, wskutek czego ustrój wchłania pewną ilość wody, 
która zmniejsza koncentracja krwi, usuwa pragnienie i powoduje zwię­
kszoną filtracyę w nerkach aż do czasu, dopóki nadmiar wprowadzonej 
soli kuchennej nie zostanie usunięty.

Podobną zupełnie sprawę regulacyjną widzimy i w warunkach 
patologicznych, przy moczówce cukrowej. Wskutek nieznanj^ch nam 
bliżej zaburzeń przemiany materyi gromadzi się we krwi nadmiar cukru, 
co sprowadza powiększenie jej molekularnej koncentracyi, i na zasadzie 
powyżej skreślonego mechanizmu, wzmożone pragnienie. Nadmierna 
ilość pochłanianej wody wywołuje zwiększone moczenie, przez co wy­
dala się nietylko woda, lecz i pewien nadmiar cukru. Ponieważ jednak 
wzmożona produkcya cukru w ustroju odbywa się stale, przeto i zja­
wiska: nadmiernego pragnienia i moczenia są stałe i nie mogą uwolnić 
zupełnie ustroju od ciągle trwającego zaburzenia; w każdym razie, 
spełniają ważną funkcyę wyrównawczą, gdyż bez niej ustrój w bardzo 
krótkim czasie przestałby istnieć. Tej tylko regulacyi zawdzięczać mo­
żemy, że osobnik, dotknięty moczówką cukrową, żyje nieraz lata całe.

Jeżeli teraz rozpatrzj'my bliżej powyższą regulacyę, to widzimy, 
że istotę całej tej sprawy stanowią zasadnicze procesy krążenia: osmo­
za i filtracya. Procesy te nie mogły powstać w ustroju żywym przy­
padkowo w postaci zmian osobniczych, lecz są koniecznym warunkiem 
wszelkiej organizacyi, są nawet czynne (zwłaszcza osmoza) w najniż­
szych jednokomórkowych ustrojach.

Weźmy teraz inny przykład, mianowicie regulacyę oddechania.

•) A n d re  M ayer. E ssa i sur le  so ife , s e s  ea u ses t t  son  m ecan ism e. 1901.
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Wspominaliśmy już, że przyspieszone i głębsze ruchy oddechowe, t. zw. 
duszność, odgrywa ważną rolę wyrównawczą w wielu sprawach pato­
logicznych, połączonych z utrudnioną wymianą gazów w ustroju. Ru­
chy oddechowe, jak nas poucza fizyologia, znajdują się pod wpływem 
ośrodka, umiejscowionego w rdzeniu przedłużonym; większe lub mniej­
sze jego pobudzenie sprowadza przyspieszenie lub zwolnienie ruchów 
oddechowych. Jaka podnieta wywołuje pobudzenie ośrodka oddecho­
wego? oto krewT, a właściwie gazy w niej zawarte. Jeżeli krążąca w móz­
gu krew jest mocno nasycona tlenem i zawiera względnie małe ilości 
dwutlenku węgla, to ośrodek przestaje oddziaływać i następuje bezdech 
(apnog); jeżeli zaś tlenu we krwi jest mniej a dwutlenku węgla więcej, 
to występuje pobudzenie w mniejszym lub większym stopniu, zależnie 
od zawartości powyższych gazów we krwi. Co właściwie jest tu pod- 
niętą, czy brak tlenu, czy nadmiar dwutlenku węgla, dotychczas zdania 
są podzielone'). To jednak nie zmienia zasady samej regulacyu gdyż 
zwykle oba te gazy we krwi znajdują się w stosunku odwrotnymi. J e ­
żeli wymiana gazów w płucach jest niedostateczną, to nagromadza się 
we krwi większa ilość dwutlenku węgla i niniejsza ilość tlenu, wsku­
tek czego następuje większe pobudzenie ośrodka oddechowego, który 
oddziaływa tym sposobem, że wywołuje częstsze i głębsze ruchy od­
dechowe. Przez taką zmianę oddechania wymiana gazów poprawia się, 
krew pochłania więcej tlenu i wydziela więcej dwutlenku węgla, wsku­
tek tego nasycenie krwi gazami wraca do stanu prawidłowego, nad­
mierne pobudzenie ośrodka ustaje i duszność też przemija. W  warun­
kach patologicznych, gdzie powierzchnia oddechowra jest stale zmniej­
szona, lub gdzie sprawy utleniania w ustroju są stale powiększone, 
duszność w mniejszym albo większym stopniu musi być stałą.

W  powyższej regulacyi widzimy wyraz ścisłego powiązania odde­
chania płucnego t. z w. zewnętrznego, z tkankowem, t. zw. wewnętrz- 
nem. Jak wiadomo, w ustrojach wyższych odbywa się podwójna wy­
miana gazów: najpierw w narządach oddechania (wr płucach lub skrze- 
lach), gdzie krew pochłania z powietrza lub wody tlen i oddaje dwu­
tlenek węgla; następnie we wszystkich tkankach, gdzie krew oddaje 
komórkom tlen, a zabiera wytworzony w nich dwutlenek węgla. Głó­
wną istotę oddechania stanowi oddechanie tkankowe, wewnętrzne, i od 
niego też musi wychodzić podnieta, regulująca w miarę potrzeby sto. 
pień oddechania zewnętrznego. Podnietą tą jest nadmiar dwutlenku 
węgla, a pośrednikiem w regulacyi układ nerwowy, który u zwierząt 
wyższych zawsze pośredniczy pomiędzy^ rozmaitemi sprawami, zacho- 
dzącemi w ustroju, i układem ruchowym. Powiązanie oddechania tkan­

, l C ybulsk i. F iz y o lo g ia  c z to w iek a . 1891.
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kowego z zewnętrznem jes t  tak ścisłe i zarazem tak niezbędne dla ży­
cia, że regulacya powyżej wspomniana nie może być wynikiem przy­
padku, lecz koniecznym warunkiem różnicowania się funkcyi ustroju.

Odrębne poniekąd stanowisko zajmują regulacye morfologiczne; 
rozpatrzymy więc teraz mechanizm jakiejkolwiek regulacyi z tego sze­
regu, naprzykład przerostu. P rzerost spotykamy wszędzie tam, gdzie 
funkcya jest trwale wzmożona i gdzie dopływ materyału odżywczego 
je s t  dostateczny. Ten drugi warunek nie odgryw a tu wielkiej roli, 
gdyż zwykle idzie w parze ze wzmożoną czynnością narządu. G łów ­
nym więc warunkiem przerostu  jest wzmożona funkcya. Jakim sposo­
bem wzmożona funkcya w ytw arza przerost? Na pytanie to nie jesteśmy 
w stanie odpowiedzieć z całą pewnością, gdyż wogóle nie znamy me­
chanizmu funkcyi i w sprawie tej posiłkujemy się mniej lub więcej 
udatnemi teoryami. Jeżeli przyjmiemy teoryę VerwornaO, że funkcya 
polega na rozpadzie żywego białka, t. zw. biogenu, to w  powrocie 
komórek do stanu pierwotnego upatryw ać musimy regeneracye czą­
steczek. Ponieważ regeneracya — na co już W eigert  zwrócił uwagę — 
odbywa się nieraz w  nadmiarze, przeto ta okoliczność tlomaczyłaby 
nam przerost funkcyonalny. Ci biologowie, którzy odrzucają teoryę 
Verworna, zmuszeni są przypuścić, że przerost jes t  reakcyą asymilacyi 
na działanie troficznej podniety, którą w ytw arza funkcya (W. Roux). 
W  każdym razie, pomijając stronę teoretyczną tej sprawy, pozostaje 
fakt, że stale wzmożona podnieta funkcyonalna powiększa asymilacyę 
i sprowadza przerost. P rzerost  więc jes t  wynikiem ogólnego odczynu 
substancyi żywej na działanie podniet funkcyonalnych. T aka  zaś za­
sadnicza własność nie może chyba powstać jako zmiana przypadkowa. 
Ostatecznie z powyższych przykładów widzimy, że regulacye nie mo­
gły powstać pierwotnie jako przypadkowe zmiany osobnicze. Są  one 
związane tak ściśle z jednej s trony  z zasadniczemi sprawami życia, 
z drugiej z głównemi funkcyami ustroju, że musimy je  uważać za ko­
nieczny wyraz wzajemnego powiązania i wzajemnej zależności rozma­
icie zróżnicowanych funkcyi. Przy danej organizacyi i danym stopniu 
zróżnicowania funkcyi musiały się wytworzyć tylko takie, jakie są, 
a nie inne regulacye. W  ich powstawaniu musiały działać przyczyny 
zasadnicze, lecz nie przypadkowe, są one zjawiskami koniecznemi, a nie 
jednym z tysiąca możliwych przypadków.

W obec  tego teorya Darwina dla wyjaśnienia powstawania regu­
lacyi nie da się utrzymać. Jeżeli jednak obstajemy za tem, że regula­
cye w ustroju nie mogły powstać z przypadkowych zmian osobniczych 
przez dobór naturalny, nie wynika bynajmniej, że doborowi natural­
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‘) Y e rw o rn . A llg em e in e  P h y s io lo g ie . 1895. 3
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nemu odmawiamy wszelkiego udziału w rozwoju przynajmniej pew ­
nych spraw regulacyjnych. Dobór naturalny mógł niewątpliwie pewne 
regulacye utrwalić i rozwinąć, posługując się ich zmianami ilościowe- 
mi. Mówimy pewne, gdyż nie wszystkie regulac}^ mogą ulegać osob­
niczym zmianom, a zatem nie wszystkie mogą być podatne dla dobo­
ru naturalnego. Pod nazwą regulacyi pojmujemy najrozmaitsze sprawy:
1) jedne są wynikiem zasadniczych zarówno biologicznych, jak i fizycz- 
no-chemicznych procesów życia (regeneracya, przerost, regulacya wo­
dy w ustroju i t. p.); 2) drugie są wyrazem ścisłego powiązania zróż­
nicowanych funkcyi ustroju (odruchy, regulacye krążenia, oddechania, 
wydzielania, zastępstwa funkcyonalne i t. p.), 3) trzecie nakoniec są 
funkcyami w ścisłem tego słowa znaczeniu, które wytworzyły się bądź 
przez przeistoczenie pierwotnych zasadniczych funkcyi (odporność), 
bądź powstały z wzajemnego ich oddziaływania jako odrębne funkcyę 
regulacyjne (przypuszczalne funkcyę gruczołu tarczowego, nadnerczy 
i t. p.). Regulacye, należące do pierwszego i drugiego szeregu, są już 
z natury swojej bardzo mało podatne do zmian i tak ściśle powiązane 
ze sprawami życia, że ich osobnicze ilościowe wahania musimy ponie­
kąd wyłączyć. Jeżeli w ich zakresie spotykamy niekiedy czasowo lub 
nawet stale pewne osobnicze wahania, to te przedstawiają się nam 
jako zboczenia patologiczne, jako zaburzenia szkodliwe dla ustroju, 
(nadmierna wrażliwość odruchowa). Są one tak zależne od danej or- 
ganizacyi i danych funkcyi ustroju, że ich rozwoju nie możemy wyo­
brazić sobie inaczej, jak w związku z rozwojem i filogenetycznem róż­
nicowaniem się funkcyi. Samoistny, niezależny od funkcyi rozwój tych 
regulacyi przez dobór naturalny jest stanowczo niemożliwy. Inaczej 
rzecz się przedstawia z regulacyami, należącemi do trzeciego szeregu- 
Mamy tu do czynienia z odrębnemi funkcyami regulacyjnemi, które, 
jak wszystkie funkcyę ustroju, w miarę większej swej czynności osią­
gają większą sprawność i ulegają dość znacznym osobniczym waha­
niom. Otóż te właśnie sprawy regulacyjne zawdzięczają niewątpliwie 
swój dalszy rozwój doborowi naturalnemu.

Dowodziliśmy poprzednio, że regulacye nie mogły powstać w ustroju 
przez dobór naturalny z przypadkowych zmian osobniczych. Jakimże 
więc sposobem zdołały się wytworzyć? Przyznajemy otwarcie, że od­
powiedź na to pytanie jest bardzo trudna i dziś tylko możliwa w po­
staci hypotezy samoorganizacyi regulacyjnej. W  pierwotnym jedno­
komórkowym ustroju zauważyć już możemy wszystkie ważniejsze funk- 
cye: ustrój taki odżywia się, oddycha, wydziela produkty rozpadu ma­
teryi, jest wrażliwy, porusza się i mnoży. W  miarę dalszego rozwoju 
w ustrojach złożonych wszystkie funkcyę zaczynają się różnicować, 
rozwijać i powstają właściwe dla nich narządy. Pomimo znacznego
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nawet zróżnicowania funkcye te są wyrazem zasadniczych procesów 
wspólnego życia i na zasadzie tej wspólności muszą być między sobą 
ściśle powiązane. Innemi słowy, pomimo rozwoju i coraz dalszego 
różnicowania się rozmaite funkcye ustroju znajdują się w ścisłej wza­
jemnej zależności. Każda funkcya albo sama przez się stanowi, albo 
tworzy podniety dla innych funkcyi; stąd wynika, że każda jej zmiana 
wywołuje bezpośrednio, albo sprowadza za pośrednictw em  wytworzo­
nych podniet odpowiednie zmiany w innych funkcyach ustroju. Przez 
owe podniety wew nętrzne ustrój osięga tak konieczną dla jego bytu 
jedność i harmonię działania wszystkich zróżnicowanych w nim czyn­
ności.

Obecność podniet wew nętrznych w rozwiniętym, wielokomórko­
wym ustroju nie jest  tylko przypuszczeniem ; są niezbite fakty, które 
tego dowodzą. — W iem y naprzykład, że krew, przeładowana dw u­
tlenkiem węgla, stanowi podnietę dla ośrodka oddechowego w rdzeniu 
przedłużonym; że wysokie ciśnienie tętnicze jes t  podnietą dla ośrod­
ka nerw u błędnego, że zubożenie krwi w czerwone krążki stanowi 
podnietę dla krwiotwórczych narządów, że wzmożona praca funkcyo- 
nalna służy jako podnieta dla asymilacyi i t. p. W szystko to są 
fakty dowiedzione, niewątpliwe. Jest rzeczą wielce prawdopodobną, 
że wiele narządów w ytw arza chemiczne podniety wewnętrzne (t. zw. 
przez Brown-Sequarda secretion interne); przynajmniej znane doświad­
czenia z wyciągami gruczołu tarczowego i nadnercza zdają się o tem 
świadczyć. — A zatem powiązanie funkcyi w wielokomórkowym ustroju 
za pośrednictwem podniet wewnętrznych jest nietylko prawdopodobne, 
ale poniekąd praw ie pewne.

Istnieją również fakty, przemawiające za tem, że stale działająca 
podnieta może wytworzyć zmianę w budowie materyi żywej, innemi 
słowy może wytworzyć odpowiednią organizacyę. W iemy naprzykład, 
że wzmożone parcie krwi przy obocznem krążeniu wywołuje zmianę 
w organizacyi ścian naczynia włosowatego, że przy nieprawidłowych 
zrostach s taw ów  lub kości siły ucisku i pociągania sprowadzają inny 
zupełnie układ beleczek kostnych i t. p. Otóż ta okoliczność mogłaby 
nam wytłomaczyć powstawanie w ustroju pod działaniem podniet we­
wnętrznych odpowiedniej organizacyi regulacyjnej, jako to: łuków od­
ruchowych, rozmaitych przewodników, ośrodków a nawet funkcyi r e ­
gulacyjnych. Ostatecznie z tego wynika, że sam ustrój wytwarza 
własne regulacye za pośrednictwem działania podniet wewnętrznych.

Zachodzi teraz pytanie, jakim sposobem podnieta tworzy trw ałe  zmia­
ny w organizacyi? Otóż dla wyjaśnienia tej spraw y Wilhelm Roux‘) ob-

’) W . R ou x . D e r  K am pf d er  T e ile  im  O rgan ism us. 1881.
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myślił dość kunsztowną teoryę, k tóra właściwie jest zastosowaniem 
teoryi selekcyjnej Darwina do pierwiastków biologicznych. Wiadomo 
że ustrój składa się z miliardów komórek, z których każda ma właści­
wą organizacyę i stanowi odpowiednie skupienie cząsteczek protoplaz- 
my, czyli t. zw. pierwiastków biologicznych. Ustrój więc możemy uw a­
żać za kolonię komórek, a komórkę za kolonię pierwiastków biolo­
gicznych. W  koloniach tych osobniki (komórki i pierwiastki) żyją obok 
siebie i toczą ze sobą walkę o byt czyli, jak mówi Roux, o przestrzeń 
i pożywienie, w której osobniki silniejsze zwyciężają, słabsze zaś w y­
ginąć muszą. To więc, co podług teoryi Darwina dzieje się wśród osob­
ników, stanowiących kompletne istoty żywe, dziać się ma również 
i wśród składow ych ich części.

Przypuśćmy teraz, że na pew ną komórkę działa jakakolwiek pod­
nieta. W śród  pierwiastków biologicznych, składających tę komórkę, 
znajdują się zapewne takie, k tóre są wrażliwsze na działanie tej 
podniety i ulegają wskutek tego wzmożonej czynności. Ponieważ 
każda czynność wzmożona sprowadza wzmożoną asymilacyę i regene­
racyę, przeto czynne pierwiastki biologiczne pochłaniają cały mate- 
ryał odżywczy komórki i szybko się rozmnażają, nieczynne zaś w sku­
tek braku pożywienia wyginąć muszą. Tym  sposobem pod wpływem 
jednostajnej podniety komórka odpowiednio się różnicuje, t. j. biorą 
w niej przewagę takie pierwiastki, które są najwrażliwsze na działanie 
pewnej podniety. T a  sama spraw a zachodzi, jeżeli podnieta wyw iera  
swój wpływ na całe skupienie komórek: i tu zyskują przewagę, a więc 
zwyciężają te komórki, które zawierają najwięcej wrażliwych a zatem 
czynnych pierwiastków, giną zaś te, które takich pierwiastków nie 
posiadają lub posiadają je w stopniu znacznie mniejszym. Ostatecznie 
pod działaniem rozmaitych jednostajnych podniet wytwarzają się roz­
maite zróżnicowane tkanki: mięśniowa, gruczołowa, nerw ow a i t. p. 
oraz rozmaite odpowiednie narządy.

Tak się przedstawia w krótkim zarysie teorya samoorganizacyi 
Wilhelma Roux, którą można również zastosować i do samoorgani­
zacyi regulacyjnej. Niewątpliwie jest to teorya, mająca wiele czynni­
ków przypuszczalnych, oparta na względnie nielicznych faktach, w  dzi­
siejszym jednak stanie naszej wiedzy innego tłomaczenia tej spraw y 
podać nie umiemy. Nie możemy bowiem za teoryę ściśle naukową 
uważać spólczesnego neo-animizmu i upatrywać w  samoorganizacyi 
regulacyjnej wyniku działania duszy komórkowej z jej ukrytą wolą 
i rozumem.

Na zakończenie niniejszego rozdziału musimy jeszcze rozpatrzyć 
znaczenie regulacyi dla ustroju jako całości. W  ostatnim czasie po­
dejmowano często próby  definicyi życia z punktu widzenia mechaniki
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teoretycznej. Jakkolwiek próby te zawiodły i nie dają nam rzeczywi­
stego odwracalnego określenia, uwydatniają jednak dobrze stosunek 
pomiędzy sprawami, stanowiącemi całość życia, i dla tego mogą się 
nam przydać dla wykazania znaczenia zjawisk regulacyjnych. Naj- 
pierwsze tego rodzaju określenie podał E. Dubois Reymond 0, który 
wypowiedział zdanie, że życie jest równowagą dynamiczną materyi. 
«Istoty żywe, mówi ten autor, różnią się od martwych, rośliny i zwierzęta 
uważane wyłącznie ze stanowiska spraw cielesnych, od minerałów — 
przez to, że w krysztale materya znajduje się w stanie równowagi 
stałej, gdy przez istotę żywą przelewa się strumień materyi, materya 
znajduje się w niej w stanie równowagi dynamicznej o wyniku bądź 
dodatnim, bądź ujemnym, bądź równym zeru*.

To porównanie Dubois Reymonda uległo z wielu stron krytyce. 
Zwracano słusznie uwagę, że przeciwieństwo dla stałej równowagi 
materyi stanowi równowaga niestała, pojęcie zaś dynamicznej równo­
wagi nie może się stosować do materyi. To też Hauptmann zmie­
nił określenie Dubois Reymonda i przedstawił tę samą poniekąd myśl 
w innej, odpowiedniejszej postaci. Ustrój żywy pojmuje Hauptmann 
mechanicznie jako układ, pod nazwą zaś układu rozumie połączenie 
części, które są w takim stopniu wzajemnie powiązane, że się przed­
stawiają dla naszych zmysłów jako jedno ciało. ^Ponieważ układy, 
mówi ten autor’), które ciągle, albo właściwiej mówiąc, w pewnych gra­
nicach czasu i warunków, dokonywają przemian chemicznych i oddają 
energię otoczeniu, tylko wtedy utrzymać się mogą, jeżeli są zmysłowym 
wyrazem równowagi czynnościowej; przeto można istoty żywe w prze­
ciwieństwie do ciał nieorganizowanych pojmować jako układy, w któ­
rych nie pojedyńcze części materyi, lecz rozmaite czynności znajdują 
się we wzaj< innej równowadze. Stąd też istoty żywe możemy odróż­
niać od cial nieorganizowanych, jako układy dynamiczne od układów 
statycznych*.

Ostwald twierdzi, że pojęcie równowagi nie może wyrażać istoty 
życia,' gdyż przy równowadze czynności są w takim stopniu wyrów­
nane, iż tu nie zachodzi żadne zdarzenie. Sprawy życia, zdaniem tego 
autora, należą do stanów trwałych (stationare Zust&nde), gdzie prze­
miana energii przez sprawy samoregulacyjne jest doprowadzoną do 
pewnej, mniej więcej stałej ciągłości. «Organizm, mówi autor5), jest 
układem energii chemicznych, których przemiana tak się reguluje, iż 
stąd powstaje stan trwały.*

i l E  D u b o is  R eym ond . O granicach  p ozn an ia  p r zy ro d y . P rzek ła d  polsk i Mas- 
so n iu sa , r. 1898 str 10.

’ ) H auptm ann, D ie  M etaphysik  in der m o d ern en  P h y sio lo g ie  1894 str. 328.
5) W . O stw ald . Y o r lesu n g e n  iib er  N a tu rp h ilo so p h ie  II A u flage  1902. str. 139.
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We wszystkich tych określeniach, pomimo spotykanych różnic, 
przebija stale jedna zasadnicza myśl, że sprawy życia odbywają się na 
zasadzie wzajemnego wyrównania, że tylko pod tym warunkiem życie 
jest możliwe. Czy życie będziemy uważali za równowagę dynamiczną 
materyi, czy za równowagę czjmności, czy za stany trwałe, zawsze 
w istocie wszystkich tych pojęć leżą sprawy wyrównawcze, regulacyj­
ne. Żaden układ o równowadze dynamicznej lub o stanach trwałych 
nie da się pomyśleć bez odpowiednich regulacyi, które stanowią konie­
czny, wewnętrzny warunek układu. Wobec tego przynajmniej co do 
regulacyi możemy odwrócić zasadniczą myśl darwinizmu, który głosi1)) 
że «to, co jest korzystne, staje się konieczne*; w regulacyach bowiem 
widzimy, że «to, co jest konieczne, jest zarazem dla ustroju korzystne*.

') „Das N iitzlich e w ird  zum  N o th w en d ig en , sob a ld  e s  m óg lich  is t“. A. W e is .  
sm ann. A m phim ixis. 1891 str. 159.
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Mówiliśmy w poprzednich rozdziałach, że regulacye są to sprawy 
celowe, korzystne dla ustroju, że za ich pośrednictwem ustrój zabez­
piecza się od działania szkodliwych podniet albo wyrównuje powstają­
ce zaburzenia. Otóż zachodzi teraz pytanie, jak należy pojmować ce­
lowość tych zjawisk, czy rzeczywiście zjawiska te są odrębnie powią­
zane, czy też mamy tu do czynienia tylko z odrębnym punktem wi­
dzenia, z jakiego je rozpatrujemy? Pytania te wkraczają w dziedzinę 
teoryi poznania i wymagają dość rozległych teoretycznych omówień. 
Rozmiary niniejszej pracy nie pozwalają mi rozbierać szczegółowo tej 
sprawy i dlatego ograniczyć się muszę tylko do rozpatrzenia poglądów 
spółczesnej teoryi poznania.

Punktem wyjścia spółczesnej teoryi poznania są niewątpliwie po­
glądy Kanta; od nich też rozbiór nasz zacząć musimy. Żeby zrozu­
mieć poglądy Kanta na celowość musimy przedewszystkiem wspom­
nieć o jego schematycznym podziale władz umysłowych. Kant,władze te 
dzieli przedewszystkiem na dwa główne dział}': rozsądek i rozum. 
Rozsądek jest władzą poznającą (Erkenntnissvermógen), rozum zaś jest 
władzą pożądającą (Begehrungsvermogen). Pierwszy jest czynny w te- 
oretycznem poznaniu, drugi—w praktycznem życiu, w czynach. Roz­
sądek i rozum posiadają t. zw. czyste pojęcia a priori, które same przez 
się są pozbawione wszelkiej treści, dopiero w połączeniu z wyobraże­
niami, danemi nam przez doświadczenie (pojęcia rozsądkowe) lub z czy­
nami (pojęcie rozumowe) nabierają właściwego znaczenia. Czyste po­
jęcia rozsądkowe Kant nazywa kategoryami i do ich liczby zalicza 
przyczynowość, czystem pojęciem rozumu jest pojęcie wolności. Roz­
sądek i rozum nie wyczerpują wszystkich władz umysłowych, jest je ­
szcze trzecia władza umysłu, którą nazwać można władzą sądzenia

IV ■).

*) R o zd zia ł ten  b y ł przed m iotem  odczytu , w y p o w ie d z ia n e g o  p. t. „O c e lo w o śc i  
p o d  w z g lę d e m  m e to d o lo g ic zn y m 11 w  dniu 16 lu teg o  b. r. w  se k c y i filozoficznej T o ­
w a rzy stw a  p r z y ro d n ik ó w  im ien ia  K o p ern ik a  w  K rak ow ie.
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(Urtheilskraft) i k tóra  zajmuje miejsce pośrednie pomiędzy rozsądkiem 
i rozumem. Polega ona na nadawaniu szczegółom pewnej jedności, 
lub też na podporządkow aniu szczegółów pod pewne ogólne pojęcia. 
Władza sądzenia łączy niejako rozsądek z rozumem; z połączenia czy­
stego rozsądkow ego pojęcia przyczyny z pojęciem rozumowem wolno­
ści wynika pojęcie celu, pod k tóre  władza sądzenia podprowadza spo­
strzegane zjawiska i tym sposobem doprowadza do celowego tłum a­
czenia zjawisk.

Stosunek przyczynowości do celowości Kant przedstawia w  na­
stępujący sposób: «Połączenie przyczynowe, o ile jes t  pomyślane tylko 
przez rozsądek, jest powiązaniem w postaci szeregu przyczyn i skutków; 
szereg ten zawsze idzie w jednym kierunku, wstecz i te rzeczy, k tóre są 
skutkiem pewnych przyczyn, nie mogą być zarazem ich przyczyną. Takie 
powiązanie nazywa się połączeniem przyczyn działających (nexus effecti- 
vus). Może być jednak pomyślane połączenie przyczynowe podług pojęcia 
rozumowego (ze względu na cele); połączenie to, jeżeli je  rozpatrywać bę­
dziemy jako szereg, wykazuje zależność w obu kierunkach, zarówno wstecz 
jak  i naprzód. Tutaj rzecz raz uznana za skutek, jeżeli ją  rozpatrywać 
będziemy w odwrotnym kierunku, zasługuje na nazwę przyczyny tej 
samej rzęczy, której właściwie jest skutkiem. W  praktycznem myśleniu 
łatwo odnaleźć można podobne przyczynowe połączenie, jak  np. dom 
dochodowy jest przyczyną pieniędzy^, jakie otrzymujemy za komorne, 
ale zarazem i odwrotnie, wyobrażenie możliwego dochodu było przy­
czyną budowy domu. Takie połączenie nazywamy powiązaniem przy­
czyn ostatecznych (nexus finalis). Możnaby pierwsze lepiej nazwać po­
wiązaniem rzeczywistych, drugie zaś idealnych przyczyn, gdyż przy 
takiem mianowaniu wychodzi zarazem na jaw  ta okoliczność, że tylko dwa 
te rodzaje przyczynowości są możliwe»').

Słowem, streszczając ostatecznie poglądy Kanta na tę sprawę, 
widzimy, że celowość jes t  tylko pewnym odrębnym rodzajem przyczy­
nowości, rozpatryw anym  ze względu na ogólne pojęcie celu; że ani 
przyczynowe ani celowe powiązanie nie istnieje w rzeczywistości, lecz 
jes t  albo postacią, w jakiej rozsądek zjawiska powiązane pojmuje 
(przyczynowość), albo w jakiej władza sądzenia je uogólnia (celowość).
O ile sądzić można z niektórych miejsc wstępu do krytyki władzy 
sądzenia, Kant nadaje celowości o wiele mniejsze znaczenie, aniżeli 
przyczynowości. Przyczynowość jest pojęciem koniecznem, bez które­
go żadne doświadczenie obejść się nie może, celowość tej konieczno­
ści niema, jes t  ona raczej wynikiem uogólnienia i uporządkowania tych 
zjawisk, których, ze względu na ich zawikłanie, nie możemy sprow a­

Kant. K ritik d er  U rtheilskraft. W yd a n ie  K ehrbacha, § 65.
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dzić do związku przyczynowego. Do takich Kant zalicza zjawiska bio­
logiczne.

Nauka Kanta stanowiła niewątpliwie przełom w historycznym 
rozwoju zagadnienia o celowości. On pierwszy rozdzielił ściśle metafi­
zyczne pojęcie celu od metodologicznego i całe zagadnienie postawił 
na gruncie metodologicznym. On również wykazał, że celowość, roz­
patryw ana ze stanowiska metodologii, da się pogodzić z przyczynowo- 
ścią i że oba te pojęcia są poniekąd zamienne. Mówimy poniekąd, 
gdyż zakres stosowania celowości w naukach przyrodniczych Kant 
ograniczył tylko do zjawisk biologicznych.

Spółczesna teorya  poznania, podzielając w całości ostateczne wnio­
ski Kanta, czyni ze względu na ostatni jego  wniosek pew ne zastrzeże­
nie. Najważniejsi przedstawiciele spółczesnej teoryi poznania, W undt 
i Sigw art dowodzą, że pomiędzy celowością i przyczynowością istnie­
je zupełna zamienność, że każde zjawisko może być rozpatryw ane za­
równo przyczynowyo jak celowo i że pomiędzy temi pojęciami niema 
żadnej zasadniczej różnicy. Zdaniem W undta, psychologiczny rozwój 
pojęcia celu znajduje się w bardzo blizkim związku z rozwojem poję­
cia przyczyny. Oba te pojęcia powstały z rozmaitego rozważania i ro ­
zmaitego ujęcia naszych dowolnych ruchów  i zmian zewnętrznych, 
przez nie wywołanych. W  jednym przypadku ruch nasz występuje ja ­
ko przyczyna, zmiana zaś zewnętrzna jako skutek; w drugim ruch 
jes t  środkiem, zaś wywołana zmiana celem. Objektywnie musi środek 
poprzedzać cel, podobnie jak  przyczyna poprzedza zawsze skutek. 
Istotną tutaj różnicę stanowi ta okoliczność, że w  stosunkach przy­
czynowych przyczyna nie tylko objektywnie, lecz także i subjektywnie, 
w naszem wyobrażeniu poprzedza skutek, kiedy tymczasem w stosun­
kach celowych wyobrażenie celu, owej zmiany, która ma być wyw o­
łaną, zjawia się wcześniej, aniżeli wyobrażenie środka, wywołującej 
czynności. «Niema żadnego zakresu zjawisk, mówi dalej W u n d t1), gdzie- 
by obok praw a przyczynowego nie można stosować zasady celowej, 
chociaż mogą się zdarzyć pewne okoliczności, że raz jednej, raz dru­
giej zasadzie dajemy pierwszeństwo. Nigdy jednak obie te zasady nie 
wyłączają się, a zwłaszcza stosowanie zasady celowej możliwe jest tyl­
ko przj' równoczesnetn uwzględnieniu praw a przyczynowego*.

A  zatem, zdaniem Wundta, istnieje ścisła zamienność obu tych 
pojęć. Mówimy o porządku przyczynowym zjawisk wtedy, jeżeli w ich 
rozważaniu postępujemy od zjawiska warunkującego do uw arunkow a­
nego; o porządku zaś celowym wtedy, jeżeli postępujemy odwrotnie, 
od zjawiska uwarunkowanego do warunkującego. Umysł nasz najczę­

*) W u n d t. L o g ik  B. I E rk en n tn issleh re . W y d a n ie  II z 1893 r., str 642 i da lsze .
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ściej postępuje w kierunku pierwszym, ale bynajmniej nic nie prze­
szkadza do odwrócenia tego kierunku i mając dany skutek, możemy 
pytać, co musi jego wystąpienie poprzedzać, a w takim razie postępu­
jemy podług zasady celowej.

W powyższem znaczeniu metodologicznem przyczynowość i ce­
lowość są właściwie tylko subjektywnemi zasadami poznania. Powstały 
one, jak tłumaczy Wundt, przez zastosowanie do doświadczenia panu­
jącego w naszej myśli logicznego prawa dostatecznej zasady. Oprócz 
tej subjektywnej celowości, występującej w ogólnych zasadach całego 
poznania, spotykamy jeszcze w pewnym ograniczonj^m jego zakresie 
celowość objektywną. Występuje ona we wszystkich czynach dowol­
nych, wszędzie tam, gdzie w myśli wyobrażenie celu zostaje następnie 
tym lub owym sposobem przez rozmaite odpowiednie środki urzeczy­
wistnione. Tu mamy do czynienia z rzeczy wistem następstwem celo- 
wem, tutaj istotnie wyobrażenie celu jest przyczyną pewnego zdarze­
nia. Takie ustosunkowanie zjawisk spotykamy w utworach sztuki, w oby­
czajach ludzi, w prawnem urządzeniu społeczeństw i t. p., dlatego też 
we wszystkich naukach, dotyczących powyższych przedmiotów (este­
tyka, etyka, socyologia), celowość stanowi główną zasadę badania, 
nie jest już bowiem tjdko odwrotnem rozpatrywaniem związku przy­
czynowego, lecz właściwym warunkiem zjawisk. Wundt przypuszcza 
możliwość, że i złożona organizacya istot żywych powstać mogła pod 
wpływem dowolnych ich wyobrażeń celowych i dlatego też biologię 
zalicza do nauk, gdzie celowość powinna być główną, bo opartą na 
rzeczywistem ustosunkowaniu zjawisk, zasadą badania1).

Sigwart również twierdzi, że celowość i przyczynowość są to dwa 
pojęcia, bynajmniej nie wyłączające się wzajemnie. Jeżeli w rozpatrywa­
niu związku zjawisk bierzemy za punkt wyjścia przyczynę i pytamy, 
jaki skutek przyczyna ta wywołuje, to postępujemy podług zasad przy- 
czynowości, jeżeli przeciwnie bierzemy za punkt wyjścia skutek i py­
tamy, jakie kombinacye przyczyn skutek ten mogą i powinny wywo­
łać, to prowadzimy badanie podług zasad celowości. Przyczynowość 
i celowość można w pewnym stopniu uważać za odwrotne i wzajem­
nie dopełniające się działanie na podobieństwo mnożenia i dzielenia. 
Rozpatrywanie przyczynowe wykazuje, że 6 razy 6 czyni 36; rozpa­
trywanie zaś celowe bierze za pu ikt wyjścia iloczyn 36 i wykazuje, 
że może on powstać bądź przez pomnożenie 6 przez 6, bądź przez 
pomnożenie 4 przez 9. Mamy w tym przypadku dwie możliwości, ale 
zdaniem Sigwarta, rozpatrywanie zjawisk podług zasady celowej bar­
dzo często prowadzi do zdania rozjemczego, głoszącego, że albo takie

l) W u n d t. 1 c., str. 650.
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albo inne połączenie przyczyn jest konieczne dla wywołania pewnego 
skutku.

«Gdybyśmy, mówi Sigwart1), posiadali dokładną znajomość związ­
ku przyczynowego wszystkich zjawisk w świecie, to oba powyższe 
sposoby rozpatrywania mogłyby być dowolnie stosowane i każdy zwią­
zek możnaby wyrazić bądź jednym, bądź drugim sposobem. Jeżeli przez 
rozpatrywanie mas planetarnych i ich dróg matematycznie dochodzi­
my do wniosku, że ich wzajemne zaburzenia ciągle się wyrównują 
i tylko w określonych granicach dopuszczają pewne wahania, to sta­
łość układu słonecznego występuje jako koniecznym skutek danych przy­
czyn i to właśnie stanowi istotę przyczynowego rozważania. Jeżeli 
przeciwnie, za punkt wyjścia bierzemy układ słoneczny, jako pewną 
stałą całość i pytamy, jakim sposobem ta stałość do skutku dochodzi 
i pod jakimi warunkami jest ona możliwą, to wtedy stałość układu 
słonecznego przedstawia się nam jako cel i całe takie rozważanie jest 
formalnie celowe».

Ponieważ dziś jeszcze takiej dokładnej znajomości przyczyn nie 
posiadamy, przeto stosownie do okoliczności raz stosujemy samo tylko 
rozważanie przyczynowe, innym zaś razem — celowe. Jakie pobudki 
decydują tu o wyborze? Pytanie to Sigwart rozstrzyga inaczej, aniżeli 
Wundt.—Jak już wspominaliśmy W undt przyznaje istnienie objektywnej 
celowości; otóż zjawiska, będące jej wyrazem, nadają się przedewszyst- 
kiem do rozpatrywania teleologicznego. Sigwart upatruje w pojęciu 
celu zasadę, która jednoczy rozmaite części pewnej całości. Wszędzie 
więc tam, gdzie mamy do czynienia ze złożoną całością, z układem wza­
jemnie powiązanych części, rozważanie celowe jest poniekąd konieczne, 
gdyż części, oddzielnie wzięte i oddzielnie rozpatrywane, nie są w sta­
nie wyjaśnić jedności, jaką przedstawia całość. Taką złożoną całość 
widzimy naprzykład w organizmach żywych. «Utrzymanie osobników 
i gatunków, mówi Sigwart, jest stałym, zawsze powtarzającym się skut­
kiem; tymczasem nie umiemy wyjaśnić, na zasadzie jakiej konieczności 
wytwarza się z materyi organiczna forma i następuje połączenie poje­
dynczych członków. Stąd wynika zupełnie uzasadniony pogląd, żeby 
te zjawiska tak pojmować, iż całość bierzemy jako punkt wyjścia i py­
tamy się, jakie środki ten skutek sprowadzają. Z celu całości wypro­
wadzić możemy połączenie i sposób działania części; stosunek każdej 
z nich do całości będzie zrozumiałym, jeżeli wykażemy, że ona przy­
czynia się do utrzymania i dalszego istnienia wszystkich innych części 
w ich wzajemnem połączeniu*. Rzecz prosta, że takie rozważanie ce­

■) S ig w a r t. L o g ik  M eth o d en leh re  B . II. W y d . z r. 1878, str. 215 i dalsze.
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lowe bynajmniej nie wyłącza badania przyczynowego, lecz z koniecz­
ności je  dopełnia.

Tak  się przedstawiają poglądj'' prawie ogólnie przyjęte i najbar­
dziej rozpowszechnione w spółczesnej teoryi poznania. Ńa tem stano­
wisku stoi również Kramsztyk w swym krótkim a cytowanym już przez 
nas szkicu, p. t. «Cel jako wskazówka badań».

Zachodzi teraz pytanie, czy takie przedstawienie celowości jest 
słuszne, czy rzeczywiście cała różnica pomiędzy przyczynowością i ce­
lowością da się sprowadzić do rozmaitego sposobu rozpatrywania je ­
dnego i tego samego związku zjawisk, czy w powiązaniu celowem nie­
ma żadnego innego odrębnego pierwiastku składowego? Otóż mnie 
się zdaje, że tak nie jest. Sądzę, że punkt wyjścia w  rozpatryw aniu  
zjawisk nie ma tu istotnego znaczenia; czy będziemy rozważali zwią­
zek przyczynowy, poczynając od przyczyny, czy też od skutku, zawsze 
będzie to tylko rozważanie i badanie przyczynowe. W  badaniu przy- 
czynowem nie koniecznie musimy postępować od przyczyny do skutku, 
lecz posługujemy się zarówno tym, jak i odwrotnym sposobem. Najczę­
ściej nawet zaczynamy badanie przyczynowe od pytania, jakie p rzy ­
czyny wywołują dane zjawisko i dopiero, doszedłszy do pewnych w tym 
kierunku wyników, odwracamy pytanie: czy znaleziona przyczyna spro­
wadza ten a nie inny skutek?

Jeżeli badamy naprzykład zjawisko gnicia ciał organicznych, to 
musimy, rzecz prosta, zjawisko to uważać za skutek niewiadomych 
a poszukiwanych przez nas przyczyn. Badając pod mikroskopem gni­
jące ciała organiczne, znajdujemy w nich stałą obecność drobnoustro­
jów  i na zasadzie tego wnosimy, że drobnoustroje są praw dopodobną 
przyczyną gnicia. Teraz  odwracamy badanie i pytamy: czy rzeczywiś­
cie obecność drobnoustrojów stale sprow adza a brak ich wstrzymuje 
proces gnicia? Odpowiedź na to pytanie, otrzymana przez odpo­
wiednio urządzone doświadczenie, lub szereg podobnych doświadczeń 
przekonywa nas tylko, że drobnoustroje są przyczyną tej sprawy. Ma­
my w tym przypadku zwykły przykład badania przyczynowego, w któ­
rym postępujemy od skutku do przyczyn}/ i odwrotnie od przyczyny 
do skutku; niema tu ani śladu celowości. Naw et w  przykładach, po­
danych przez Sigwarta, nie możemy odszukać istotnej celowości. Jeżeli 
pytamy się, jakim sposobem stałość układu słonecznego przychodzi do 
skutku, pod jakimi warunkami jes t  ona możliwą lub jakie warunki są 
konieczne dla utrzymania osobników i gatunków przy życiu, to w roz­
ważaniu zjawisk z tego punktu widzenia niema właściwie nic celowe­
go, jes t  to tylko rozpatryw anie  przyczynowe.

Powyższe nieporozumienie w pojmowaniu przyczynowości i celo­
wości polega, mojem zdaniem, na błędnej analizie pojęcia celu. Za isto­
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tę celu Wundt wyraźnie przyjmuje wyprzedzanie (anticipatio) skutku. 
Cała różnica pomiędzy skutkiem i celem tkwić ma w tem, że skutek 
zjawia się w naszym umyśle po urzeczywistnieniu, cel zaś przed swo- 
jem urzeczywistnieniem; cel więc jest skutkiem, wyprzedzonym przez 
jego wyobrażenie. A takie właśnie pojmowanie celu jest błędne, cel 
właściwie nie jest wyprzedzonym, lecz zamierzonym lub, jak się wyra­
ża gruntowny znawca tej sprawy, P. Janet1), postanowionym naprzód 
(l’effet predetermine) skutkiem. O ile wyobrażenie skutku istnieje tylko 
w naszem poznaniu, o tyle jest ono wyobrażonym, przypuszczalnym 
albo oczekiwanym skutkiem, lecz nigdy celem Cel występuje dopiero 
wtedy, jeżeli wyobrażenie skutku staje się pobudką naszej woli. Mogę 
sobie wyobrazić jakieś zjawisko, mogę nawet w myśli przedstawić so­
bie jego przyczyny możliwe, dopóki jednak z tem wyobrażeniem nie 
będą połączone chęć, zamiar, postanowienie, słowem akt woli, dopóty 
będzie to tylko wyobrażony skutek i wyobrażone jego przyczyny, lecz 
nie cel i środki2). Tak się przedstawia cel w czynach i zamiarach ludz­
kich, w zwykłem jego znaczeniu. Tak również był on pojmowany w mi­
tologicznym i teologicznym poglądzie na świat i otaczające nas zjawi­
ska; tutaj cel jest skutkiem pojmowanym w stosunku do woli bóstwa.

Przenosząc teraz pojęcie celu do nauki, musimy przedewszystkiem 
pozbawić je cech antropomorficznych; zamiast więc aktu woli, zamiaru, 
pozostanie przy niem tylko ogólna cecha stosunku i ostatecznie w zna­
czeniu naukowem, rnetodologicznem, cel wyrażać będzie skutek, roz­
ważany w stosunku do pewnego trzeciego czynnika. Jeżeli rozpatrujemy 
celowe zjawisko regeneracyi, to skutek uszkodzenia (regeneracyę) roz­
ważamy tu w stosunku do całego ustroju, do jego bytu i potrzeb. Jeżeli roz­
patrujemy z punktu widzenia celowego sprawę zaburzeń oddechania, 
to skutek (wzmożone ruchy oddechowe) rozważamy w stosunku do 
całego ustroju, do jego bytu, zagrożonego przez zaburzenie oddecha­
nia i t. p. Z przykładów powyższych widzimy, że trzecim czynnikiem, 
do którego w sprawach regulacyjnych stosujemy rozważanie celowe, 
jest zawsze ustrój, całość układu zjawisk, związanych pewną organiza- 
cyą. Mówiliśmy w poprzednim rozdziale, że ustrój możemy pojmować 
jako układ dynamiczny, a życie ustroju jako równowagę czynności. 
Otóż rozważanie celowe zjawisk, zachodzących w takim układzie, ozna­
cza rozpatrywanie ich stosunku do ogólnej równowagi całego układu.

') P aul Janet. L e s  ca u ses  fina les. IV -te  w y d a n ie  z r. 1901 str. 4.
s) N ie p o w in n o  s ię , m ó w i L ieb m a n n , ok reśla ć  w o li, jako w y o b ra żen ia  przy­

sz łe g o  czynu. N ie p o w in n o  s ię  n ig d y  tw ierd zić , że  zd a n ie  rja  ch cę  iść “ zn aczy  to 
sam o, co zdan ie  „ja so b ie  w y ob rażam , że  b ę d ę  szed ł* . W  takim  b o w iem  razie  n ie  
b y ło  by żadnej ró żn icy  p o m ięd zy  w o lą  a o czek iw a n iem . O tto L ieb m ann . G edanken  
und T atsachen . B. I str. 453. w yd . z 1899 r.
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Nie tylko osobnik może być objęty przez pojęcie układu jako 
układ pojmować możemy zbiór podobnych osobników, naprzykład ga­
tunek i wtedy rozważanie celowe doprowadza do poznania stosunku 
zjawisk, zachodzących wśród osobników w układzie, do równowagi, 
do bytu całego układu czyli gatunku. Ten sam pogląd stosować mo­
żemy do społeczeństwa; społeczeństwo, naród, państwo stanowią rów­
nież układ złożony, gdzie możemy rozpatrywać stosunek postępowania 
osobników lub całych instytucyi, do bytu i równowagi społeczeństwa 
jako całości. Takie rozpatrywanie będzie niewątpliwie miało charakter 
badania celowego. A zatem badanie celowe nie polega na odwrotnem 
badaniu przyczynowem, lecz na odrębnej zupełnie czynności, na roz­
ważaniu w układach zjawisk stosunku pomiędzy skutkiem i całością 
układu.

Jeżeli w taki sposób będziemy pojmowali celowość, to jaki sto­
sunek zachodzi pomiędzy tym powiązaniem zjawisk a przyczynowością? 
Z powyższych uwag krytycznych jasno wynika, że nie może to być 
stosunek wzajemnego zastępstwa, jak chce społeczna teorya poznania. 
Przyczynowe rozpatrywanie zjawisk może się zupełnie obejść bez ce­
lowego, jak to widzimy w chemii, fizyce i t. p. naukach, samo jednak 
celowe rozwiązanie bez przyczynowego jest niemożliwe. Celowość 
właściwie dopełnia tylko przyczynowe rozpatrywanie zjawisk i to zresz­
tą w pewnym ich zakresie (zjawiska powiązane w postaci układów). 
Mówiliśmy poprzednio, że cel polega na stosunku skutku do całości 
układu, a więc tylko zjawiska, pojęte jako skutek pewnych przyczyn 
lub pewnej przyczyny, mogą być punktem wyjścia dla rozpatrywania 
celowego. Skutek może tu być bardzo oddalony od wywołującej przy­
czyny, pośrednich ogniw pomiędzy przyczyną i skutkiem możemy nie 
znać; w całości jednak celowego rozpatrywania muszą być trzy pier­
wiastki: 1) przyczyna, 2) skutek i 3) stosunek skutku do całości układu. 
Jeżeli ktoś zażyje arszeniku i dostanie wymiotów, to rozpatrywanie ce­
lowe wykazuje tutaj trzy momenty: 1) przyjęcia trucizny jako przyczynę,
2) wymioty jako skutek i 3) ochronę przed zatruciem jako stosunek 
skutku do równowagi ustroju.

Takie złożone z trzech członków powiązanie zjawisk jest tak wła­
ściwe dla celowych spraw biologicznych, że ścisła analiza tych ostat­
nich musiała je wykazać. I w rzeczy samej Cossmann, posługując się 
tylko analizą spraw biologicznych, wykrył następującą zasadę ich po­
wiązania: jeżeli w ustroją występuje pewne zjawisko c, to sprowadza 
ono drugie zjawisko d w tym stopniu, że z tego następstwa wynika 
trzecie całe zjawisko e. Jeżeli oświetlimy mocnern światłem siatkówkę 
oka, to okoliczność ta sprowadza zwężenie źrenicy w tym stopniu, że
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z tego następstwa wynika ochrona siatkówki oka od szkodliwego wpły­
wu mocnego światła. Cossmann twierdzi, że stosunek tych trzech człon­
ków celowego powiązania przedstawia się w następujący sposób: zja­
wisko c jest częścią przyczyny zjawiska d, to zaś jest częścią przyczy­
ny zjawiska e. Ponieważ część przyczyny ma zawsze wartość zmien­
ną (zmienność ta zależy od nieuwzględnionych innych części przyczy­
ny), przeto w powyższem powiązaniu tylko e ma wartość stałą, c i d— 
zmienną. Stąd autor przedstawia powiązanie celowe w postaci wzoru 
matematycznego, gdzie e jest funkcyą matematyczną dwóch wartości 
zmiennych c i d.

e =  f(c, d)
i przeciwstawia mu wzór powiązania przyczynowego, gdzie skutek jest 
funkcyą całej przyczyny, mającej zatem wartość stałą

s =  f(P)
Ponieważ związek przyczynowy zawsze dotyczyć musi wartości 

stałych, przeto w powiązaniu celowem, gdzie mam}' do czynienia z dwo­
ma następstwami wartości zmiennych, nie może być mowy o związku 
przyczynowym. «0 prawie teleologicznem, decyduje Cossmann1), mó­
wimy wtedy, jeżeli znamy tylko pewną część czynników poprzedzają­
cych i pewną część czynników następujących; o prawie zaś przyczy- 
nowem wtedy, jeżeli wszystkie czynniki poprzedzające są nam znane. 
Wielkości więc, o których stosunku powyższe prawa coś wypowiadają, 
są zupełnie różne*. Wobec tego oba te sposoby rozważania zjawisk są 
zasadniczo różne i nie mogą się nigdy wzajemnie zastępować. Przy- 
czynowość ma zastosowanie do wszystkich zjawisk, zarówno fizycznych 
jak i biologicznych, celowość zaś stosować można tylko w biologii i po- 
części w psychologii. Zjawiska socyologiczne, zdaniem Cossmanna, na­
dają się tylko do rozpatrywania przyczynowego,

Tak się przedstawia w krótkich zarysach pogląd Cossmanna na 
tę sprawę. Niewątpliwie zawiera on wiele słusznych wyników ścisłej 
analizy faktów biologicznych. Za słuszne i zupełnie zgodne z faktami 
uważam następujące myśli, że zjawiska celowe biologiczne wiążą się 
w zamknięty szereg o trzech członkach, że przyczynowość i celowość 
nie są pojęciami zamiennemi, lecz stanowią odrębne i poniekąd nieza­
leżne od siebie sposoby rozważania i że celowość ma tylko zastoso­
wanie w pewnym zakresie zjawisk. Przyznając jednak słuszność po­
wyższym poglądom ogólnym Cossmanna, nie możemy się zgodzić na 
wiele bardzo ważnych szczegółów jego nauki. Nie możemy naprzy­
kład przyznać słuszności jego zapatrywaniu się na stosunek, zachodzą­
cy pomiędzy członkami powiązania celowego. Autor pomiędzy pier-

[) C ossm ann . E lem en te  der em p ir isch en  T e le o lo g ie . 1899, str. 79.

http://rcin.org.pl/ifis/



— 48 —

wszym i drugim członkiem, innemi słowy pomiędzy zjawiskiem po- 
przedzającem i średniem widzi, stosunek następstwa koniecznego lecz 
nie przyczynowego, na tej zasadzie, że zjawisko poprzedzające jes t  tyl­
ko częścią przyczyny zjawiska średniego. Otóż z tem właśnie zgodzić 
się niemożemy. Każde konieczne następstw o jes t  albo bezpośredniem 
następstwem przyczynowem albo pośrednim wynikiem pewnego inne­
go następstwa przyczynowego. A  zatem wobec koniecznego następ­
stwa zjawiska średniego po poprzedzającem musi istnieć między nimi 
jakikolwiek bezpośredni lub pośredni związek przyczynowy. Mocne 
światło, padające na siatkówkę oka, jest niewątpliwie tylko częścią 
przyczyny odruchu źreniczego, ale dla wywołania tego odruchu musi 
być obecna nie jedna tylko część przyczyny (podnieta), lecz również 
i druga jej część (organizacya odruchowa). O ile więc mówimy o od ru ­
chu źrenicy, jako koniecznem następstwie podniety, mamy zawsze na 
myśli całość przyczyny: podnietę i organizacyę. Nie mogę żadną mia­
rą zrozumieć dlaczego światło 4 -  organizm ma mieć wobec percepcyi 
obrazu wzrokowego wartość stałą i odgrywać rolę całej przyczyny, 
a wobec odruchu źrenicy posiadać wartość zmienną i stanowić tylko 
część przyczyny tego zjawiska. Mojem zdaniem w obu tych przypad­
kach stosunki są identyczne. Słowem przyznać musimy, że pomiędzy 
pierwszym i drugim członkiem powiązania celowego zachodzi stale 
stosunek przyczyny do skutku.

Teraz pomówić musimy o stosunku członka drugiego do trzecie­
go, zjawiska średniego do następującego. Cossmann twierdzi, że tu 
mamy do czynienia z takim samym stosunkiem, jak w poprzednimi 
przypadku, mianowicie, że spotykamy tu również konieczne następstwo 
związku części przyczyny ze skutkiem. W  takim razie wobec tego, 
cośmy o poprzednim stosunku wypowiedzieli, należałoby i drugi s to­
sunek uważać za zwykły związek przyczynowy; wtedy jednak zatraci­
łaby się wszelka różnica pomiędzy rozważaniem przyczynowem i ce- 
lowem, przyczem celowe powiązanie zjawisk stanowiłoby tylko łań­
cuch związków przyczynowych. A takiego wyniku Cossmann bynaj­
mniej nie miał na myśli.

Cala istota powiązania celowego polega właśnie na stosunku 
członka drugiego do trzeciego, skutku pewnego zjawiska do rów no­
wagi ustroju. S tosunek ten nie może być przyczynowym, więc czemże 
jest właściwie? Aby odpowiedzieć na to pytanie, sięgnąć musimy do 
analizy dowolnych czynów ludzkich, owego pierwow zoru zjawisk ce­
lowych. W  czynach ludzkich dadzą się wyróżnić także trzy stopnie: 
zamiar (inaczej cel zamierzony), działanie (inaczej środek) i skutek 
(inaczej cel urzeczywistniony). Nie ulega wątpliwości, że pomiędzy 
działaniem i skutkiem czyli celem urzeczywistnionym zachodzi najzwy­
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klejszy związek przyczynowy. Taki sam stosunek przyczynowy zacho­
dzi pomiędzy zamiarem i działaniem, działanie bowiem, wybór środka, 
jest skutkiem zamiaru jako aktu woli. Istnieje tu jednak trzeci stosu­
nek, który zamyka koło powyższych związków przyczynowych, miano­
wicie stosunek celu urzeczywistnionego do celu zamierzonego, stosu­
nek skutku działania do idealnego swego celu, ostatecznej swej przy­
czyny (causa finalis). Jeżeli stosunek ten przedstawia zgodność, mó­
wimy, że czyn ludzki jest celowy, jeżeli zgodności niema, nazywamy 
go bezcelowym. A zatem istota czynu celowego polega na zgodności 
skutku działania z celem zamierzonym, który jest zarazem jego osta­
teczną przyczyną.

Do takich wyników doprowadza nas analiza celowych czynów 
ludzkich. Ponieważ pojęcie celowości wzięło swój początek z rozwa­
żania celowych czynów ludzkich, przeto w pojęciu tem z konieczności 
znajdować się powinny wsz3'stkie istotne ich czynniki. Choćbyśmy naj­
bardziej wystrzegali się antropomorfizmu i rozpatrywali pojęcie celo­
wości najzupełniej abstrakcyjnie, musimy w niem wynaleźć te same 
lub analogiczne trzy czynniki i ten sam lub analogiczny związek mię­
dzy czynnikami. W  przeciwnym razie celowość, jako odrębny sposób 
rozważania zjawisk, nie da się żadną miarą utrzymać. W  tym wzglę­
dzie grzeszy spółczesna teorya poznania i grzeszy również Cossmann, 
a czynią to głównie dlatego, że niechcą uznać najważniejszego czyn­
nika, owego niezbędnego warunku celowości, przyczyny ostatecznej.

W  pojęciu celu musi istnieć czynnik, który zamyka łańcuch zwią­
zku, który jest przyczyną działania i równocześnie zawiera in potentia 
skutek. Rozumiał to doskonale Kant i, rozpatrując zastosowanie celo­
wości w naukach przyrodniczych, stanowczo twierdził, że tylko te gru­
py zjawisk nadają się do teleologicznego rozważania, w których po­
wyższy czynnik odnaleźć mc.żemy. «Od ciała, mówi ten głęboki myśliciel1), 
które powinno być rozpatrywane jako cel natury, wymaga się, aby 
jego części zarówno swoją formę, swoje wzajemne połączenie, jak
i całość ciała z własnego wzajemnego związku wyprowadzały. W  ta­
kiej całości związek zjawisk może być rozpatrywany zarówno jako 
powiązanie przyczyn działających, jak również jako działanie przyczy­
ny ostatecznej*. <W produkcie pizyrody, mówi dalej Kant, który na­
zywamy celem przyrod}^ każda część może być pomyślana nie tylko 
jako narząd, znajdujący się tam ze względu na wszystkie inne części
i istniejący właściwie dzięki innym częściom oraz całości, lecz jako or­
gan, który wytwarza inne części. W  tem znaczeniu celem prz}Trody 
są istoty uorganizowane i same siebie organizujące*.

‘l K ant 1. c. §  65, str. 254.
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W  uorganizowanym i samoorganizującym się ustroju żywym każde 
zaburzenie narządu musi prowadzić do zmian w innych narządach, a te 
znowu vice versa wytwarzają zmiany w narządzie, który pierwotnie 
uległ zaburzeniu. Te ostatnie zmianj7 mają charakter wyrównawczy. 
Wyrównanie wynika tu z właściwego powiązania narządów: każdy 
narząd wytwarza inne i jest nawzajem przez nie wytwarzany, wobec 
tego wszelka zmiana narządu albo funkcyi sprowadza zmiany w innych 
narządach resp. funkcyach, które w twórczy a zatem wyrównawczy spo­
sób muszą wpływać na pierwotne zaburzenie. Powyższy szereg zmian 
możemy pojmować jako kolejny łańcuch zjawisk, powiązanych związ­
kiem przyczynowym, albo jako wynik działania ostatecznej przyczyny, 
potrzeby wyrównania zaburzenia, utrzymania równowagi. Z tego osta- 
niego punktu widzenia potrzeba wywołuje szereg zjawisk, których 
ostateczny skutek czyni zadość potrzebie, czyli, jak głosi zasadnicze 
prawo teleologicznego mechanizmu Pfluegera, «każda potrzeba jest za­
razem przyczyną zadośćuczynienia tej potrzebie* *). I to będzie celowy 
punkt widzenia.

Stosunek więc zjawiska średniego do następującego w celowem 
rozpatrywaniu zjawisk jest stosunkiem skutku do ostatecznej przy­
czyny, celu urzeczywistnionego do zamierzonego, zadośćuczynienia do 
potrzeby. Spotykamy więc tu zamknięte koło związków, gdzie przy­
czyna działania i jego skutek schodzą się w jednym punkcie, w przy­
czynie ostatecznej. Dawna teleologia przyczynę ostateczną uosabiała 
jako c?ynnik twórczy, stawiała poza obrębem układu i tym sposo­
bem biegowi zjawisk nadawała charakter nadnaturalny. Sądzono po­
niekąd, że inaczej pojęcie przyczyny ostatecznej nie może stać się zro­
zumiałem i właśnie ta okoliczność odstrasza spółczesnych naturali- 
stów i badaczów teoryi poznania od posługiwania się tem pojęciem. 
Spółczesna teorj^a poznania próbowała nawet uzasadnić teleologię bez 
pojęcia przyczyny ostatecznej, ta próba jednak, jak wykazaliśmy, cał­
kowicie zawiodła. Mojem zdaniem, pojęcie przyczyny ostatecznej da 
się w zupełności pogodzić z zasadami naukowego rozważania zjawisk 
pod warunkiem jednak, aby przyczyna ostateczna znajdowała się w sa­
mym układzie, a nie poza jego obrębem. Wszystkie więc układy 
zjawisk, stanowiące zamkniętą całość, gdzie całość układu musimy uwa­
żać równocześnie za wynik i zarazem za przyczynę organizacyi, stano­

P flu eg e r  w ła śc iw ie  m ów i: „p rzy czy n a  każdej p o tr z eb y  je s t  zarazem  p r z y ­
czyn ą za d o śću czy n ien ia  potrzeb ie" . S ą d zę  jed n a k , że  słu szn iej b y ło b y  p om in ą ć  p o ­
ję c ie  p rzy czy n y  potrzeb y; n ie p rz y cz y n a  b o w iem  p o trzeb y  sp ro w a d za  c e lo w y  sk utek  
lecz  sam a potrzeba, n ie  u szk o d zen ie  je s t  osta teczn ą  p r z y cz y n ą  w y ró w n a n ia , lecz  
p otrzeb a , w yn ik ająca  z  organizacyi.
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wią właściwe pole dla celowego rozpatrywania. Takie układy spoty­
kamy w organizmach żywych i w społeczeństwach, pojmowanych jako 
całości organizowane i same siebie organizujące; dlatego też celowość, 
jako sposób rozważania, znaleźć powinna zastosowanie w biologii i so- 
cyologii.

Zachodzi teraz pytanie, jaką wartość poznawczą ma celowe roz­
patrywanie zjawisk? Celowość, jak już wspominaliśmy, stanowi wła­
ściwie tylko odrębny punkt widzenia na pewien zamknięty szereg 
związków przyczynowych. Z nieskończonego ich łańcucha bierzemy 
kilka kolejnych ogniw i łączymy je w zamknięte koło za pośredni­
ctwem przyczyny ostatecznej; przez takie połączenie zyskujemy na te 
sprawy nowy punkt widzenia, co nie jest bez wielkiego znaczenia 
przy rozpatrywaniu układów, o jakich poprzednio wspominaliśmy. 
Gdybyśmy nawet najdokładniej znali wszystkie te sprawy, gdybyśmy 
umieli odnaleźć wszystkie ogniwa w powikłanym łańcuchu przyczy­
nowym zjawisk biologicznych i społecznych, to i wtedy znajomość 
tych spraw byłaby jeszcze niezupełna. Nie poznalibyśmy tym sposo­
bem stosunku znalezionych szczegółów do całości, gdyż ten stosunek 
poznać możemy tylko przez badanie celowe. Celowość więc nie jest, 
jak to twierdzi Mach1) sposobem rozważania prowizorycznym, uzasa­
dnionym tylko tam, gdzie związku przyczynowego nie znamy dokład­
nie, lecz ma i mieć zawsze będzie wielkie znaczenie w badaniu nauko- 
wem w zakresie biologii i socyologii.

W końcu poruszyć jeszcze musimy pytanie, jaką metodę badania 
stosować należy przy rozpatrywaniu celowem? Otóż tak samo jak 
przy rozważairu przyczynowem, stosować tu możemy i powinniśmy 
metodę doświadczalną. Chcąc przekonać się, czy pewne zjawisko jest 
celowe, korzystne dla ustroju, porównywamy dwa szeregi przypad­
ków, różniących się tylko tem, że w jednych zjawisko to występuje, 
w drugich zaś go niema. Jeżeli teraz okaże się, że w pierwszym sze­
regu przypadków byt ustroju jest lepiej zabezpieczony, to w tem upa­
trywać będziemy dowód, iż badane zjawisko jest celowem. O celo­
wem naprzykład znaczeniu zapalenia przy zakażeniu septycznem prze­
konywamy się, porównywając przypadki połogowego zakażenia septy- 
cznego, przebiegającego z miejscowem zapaleniem, oraz takie, którym 
ta sprawa nie towarzyszy; statystyka dowodzi, że pierwsze przebiegają
o wiele pomyślniej, aniżeli drugie. Można także stosować tutaj ścisłe do­
świadczenie, bądź wprowadzając sztucznie pewne zjawisko, bądź wy­
łączając je. Tą drogą Filehne, Levy i Richter oraz inni, starali się 
wykazać doświadczalnie celowość gorączki, wywołując rozmaite zaka-

' ) E. Mach. D ie  A n a ly se  der E m pfind un gen . IV  A u fla g e . 1903 str. 69 i dalsze.
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żenią u zwierząt, których temperatura była podnoszona przez nagrze­
wanie lub ukłucie mózgowe. Schottelius, wyłączając przez sterylizacyę 
bakterye z pokarmu świeżo wyklutych kurcząt, dowodził korzystnego 
dla ustroju znaczenia saprofitów w przewodzie pokarmowym, słowem 
związek celowy zjawisk można badać i dowodzić takim samym sposo­
bem, jak  ich związek przyczynowy.

Można nawet przy celowem rozpatrywaniu zjawisk stosować hy- 
potezy. Z trzech członków celowego związku - ostatni ma zawsze 
wartość stałą, chodzi tu o t. zw. przyczynę ostateczną, o cel, o po­
trzebę i korzyść układu, o by t osobnika lub gatunku; hypoteza więc 
dotyczyć może tylko dwóch pierwszych członków, mianowicie albo 
skutku, urzeczywistniającego cel, albo środka, sprowadzającego sku­
tek. Może być wiadomy środek, a nieznany skutek, albo przeciwnie, 
wiadomy skutek, a nieznany środek. Wspomniane powyżej doświad­
czenia Schotteliusa dowiodły naprzykład, że obecność saprofitów w prze­
wodzie pokarmowym u zwierząt jest zjawiskiem korzystnem, celowem, 
odpowiadającem pewniej potrzebie ustroju zwierzęcego. Ta jednak 
obecność saprofitów jest tu dopiero środkiem, który prowadzi do pe­
wnego skutku, urzeczywistniającego cel powyższy. Jaki jest ten sku­
tek, jakie następstwa, korzystne dla ustroju, sprowadzają saprofity, 
tego z badań SchotteFusa nie wiemy; potrzebne więc tu są nowe ba­
dania, prowadzone drogą indukcyi przez stawianie hy?potez i następne 
ich sprawdzanie. Strasburger naprzykład przypuszcza, że saprofity 
1) nie dopuszczają do rozwoju gnicia w kiszkach cienkich, 2) zwalcza­
ją przez swą obecność pewne gatunki drobnoustrojów chorobotwór­
czych i tym sposobem chronią ustrój od zakażenia, 3) wpływają po­
budzająco na ruch robaczkowy kiszek. Doświadczalne sprawdzenie 
tych hipotez jest rzeczą przyszłości. Z powyższego widzimy, że celo­
we rozpatrywanie zjawisk może prowadzić do nowych i bardzo po­
ważnych odkryć naukowych.

Możemy również przy wiadomym skutku poszukiwać środka. Naj­
lepszy przykład takiego rozważania celowego stanowi teory^a Darwi­
na. W  teoryi tej punktem wyjścia jes t  cel, utrzymanie bytu osobnika
i gatunku. Cel ten urzeczywistniają rozmaite narządy, właściwie cała 
budowa morfologiczna ustroju. A  zatem tutaj znamy skutek, urze­
czywistniający cel, nieznany jest tylko środek, który do skutku pro­
wadzi, nie wiemy% co właściwie jest powodem, że cała budowa morfo­
logiczna przyjmuje taką celową, odpowiednią dla bytu ustroju postać. 
Darwin dla tego niewiadomego środka przyjął hypotezę doboru natu­
ralnego i płciowego i tym sposobem dopełnił związek celowy zjawisk 
morfologicznych i zbudował swoją płodną w następstw a teoryę.

Rzecz godna uwagi, śród przyrodników zwłaszcza panuje po­
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wszechne przekonanie, że Darwin przez swoją teoryę doboru usunął 
zupełnie zagadnienie o celowości z biologii. Tymczasem tak nie jest, 
znaczenie Darwina w tej sprawie można poniekąd porównać ze zna­
czeniem Kanta: podobnie jak Kant usunął z ogólnej nauki celowość 
metafizyczną i ugruntował pojęcie celowości metodologicznej, tak rów­
nież Darwin usunął z biologii tylko m e ta l i c z n ą  stronę tego zaga­
dnienia i równocześnie wykazał, jak należy traktować naukowo celowe 
zjawiska morfologiczne.

Streszczając teraz wszystko to, co w tym rozdziale powiedzieliśmy, 
widzimy, że celowość nie może być pojmowana jako sposób rozwa­
żania odwrotny i równoznaczny z przyczynowością. Przyczynowość 
znajduje zastosowanie do wszystkich bez wyjątku zjawisk, celowość 
zaś tylko do ograniczonego zakresu spraw biologicznych i społecznych. 
Celowość dopełnia właściwie przyczynowe rozpatrywanie i polega na 
rozważaniu skutku i jego znaczenia w stosunku do całości. Tylko 
zjawiska ściśle ze sobą powiązane w jedną całość, w pewien układ 
dynamiczny, uorganizowany i samoorganizujący się, nadają się do roz­
ważania celowego. W  celowem powiązaniu odróżniać musimy trzy 
rodzaje zjawisk: działanie, skutek działania i ostateczną przyczynę dzia­
łania i skutku, oraz dwa rodzaje stosunków: stosunek przyczynowy 
pomiędzy działaniem i skutkiem i stosunek istotnie celowy pomiędzy 
skutkiem i jego ostateczną przyczyną. Ostateczną przyczynę możemy 
uważać za potrzebę, wynikającą z równowagi czynności w układzie; 
w takim razie stosunek celowy polega na zgodności skutku z potrzebą. 
Tak pojęta celowość stanowi odrębny i bardzo ważny punkt widzenia 
w naukach, traktujących o układach dynamicznych, z którego jedynie 
poznać możemy stosunek części do całości i zjawisk szczegółowych 
do równowagi ogólnej układu. Celowy punkt widzenia godzi się 
bardzo dobrze z naukowem badaniem przyczynowem i posługuje się tą 
samą metodą doświadczalną.

** *

Czytelnik, który zna moje prace poprzednie, zauważ3'ć powinien, 
że wynik obecnej rozprawy nie godzi się z wnioskami, wypowiedzia­
nymi w tej samej sprawie przed 8 latami w «Zagadnieniach» ‘). — 
Zasadnicza różnica polega na tem, że w (Zagadnieniach* wyraziłem 
pogląd, iż celowość jest sposobem rozważania prowizorycznym, bez 
którego, jeżeli nie dziś, to w przyszłości obejść się będzie można

l) Z agadn ien ia  o g ó ln e  z teo ry i nauk lek arsk ich . 1897, p orów n aj ro zd zia ł III 
c zę śc i p ierw szej „o c e lo w o śc i i n e o -w ita liz m ie “ oraz ro zd zia ł X I częśc i drugiej 
„o p o ję c iu  leczen ia" .
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w patologii, tutaj zaś dowodzę, że ten sposób rozpatrywania jest po­
niekąd koniecznym w zakresie zjawisk biologicznych i wynika z odrę­
bnego ich układu. Końcowa moja argumentacya w „Zagadnieniach11 
przeciwko samoleczeniu nie była przekonywająca, czułem dobrze jej 
słabe strony i to przeświadczenie nie dawało mi spokoju. Przed 
dwoma więc laty postanowiłem jeszcze raz przystąpić do tej kwestyi
i podług rady Chałubińskiego dla trudnych i niepewnych dyagnoz le­
karskich postąpiłem tak, że sprawę całą .zacząłem badać ab ovo i, aby 
uniknąć uprzedzenia, wykreśliłem chwilowo z pamięci wszystkie moje 
poprzednie wnioski i poglądy. Badanie doprowadziło do odmiennego 
wyniku, czego sobie bynajmniej za ujmę nie uważam: nie wstyd jest 
przyznać się do błędu, lecz wstydem byłoby obstawać za błędnem 
mniemaniem wbrew własnemu przekonaniu z fałszywie pojętej miło­
ści własnej.

Pracę tę poświęcam kolegom, z którymi przed 25 laty skończyłem 
wydział lekarski, na pamiątkę wspólnie niegdyś przeżytych bólów, 
radości i nadziei.

Władysław Biegański.
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